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Związek Radziecki na czele
światowego obozu demokratycznego

w walce o trwały pokój
N a Kremlu rozpoczęła obrady 
Rada Najwyższa Zw. Radzieckiego

MOSKWA. (PAP). W ponie­
działek o godz. 5 popołudniu 
rozpoczęła sie w wielkiej sali 
Pałacu Kremlowskiego I se­
sja Rady Najwyższej ZSRR.

Na sali obecni byli przywód 
cy partii bolszewickiej i rzą- 
du radzieckiego — wicepre­
mier Mołotow, sekretarz KC 

. WKP(b) Maleńkow. wicepre­
mierzy Beria, Woroszyłow, 
Mikojan, przewodniczący Pre 
zydium Rady Najwyiszej 
Szwernik. W loży dyploma­
tycznej zajęli miejsca członko 
wie korpusu dyplomatyczne­
go, przedstawiciele wszyst­
kich krajów demokracji ludo 
wej, w tej liczbie charge 
d‘affaires Rzeczypospolitej 
Polskiej — Zambrowicz.

Otwarcia sesji dokonał je­
den z najstarszych deputowa­
nych prezydent Akademii 
Nauk Ukraińskiej SRR — 
Palladin. W przemówieniu 

"swym Palladin podkreślił nie 
zwykły entuzjazm i jedno­

myślność, jaką naród radziec 
ki przejawił, wybierając de­
putowanych do Rady Najwyż 
szej w dniu 12 marca br.

Mówca wskazał na olbrzy­
mie sukcesy, osiągnięte przez 
narody Związku Radzieckie­
go, realizujące pod kierownic 

■ twem partii bolszewickiej, 
■pod przewodem wielkiego 
• Stalina 5-latkę powojenną. 
Mówił on o rozkwicie gospo­
darki i kultury ZSRR i o 
konsekwentnej i niestrudzo­
nej walce, jaką Związek Ra­
dziecki prowadzi na czele całe

go światowego obozu demo­
kratycznego o trwały pokój.

Akademik Palladin wskazał 
na kraje demokracji ludowej 
Polskę, Czechosłowację, Buł­
garię, Rumunię, Węgry i Al­
banię, które w ślad za Zwiąż 
kiem Rądzieckim wkroczyły 
na drogę budowy socjalizmu. 
Podkreślił on epokowe zna­
czenie zwycięstwa ludu chiń­
skiego i doniosłe dla pokoju i 
postępu znaczenie utworzenia 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

Twórcą i organizatorem

wszystkich naszych zwycięstw 
jest wielki Stalin — oświad­
czył wśród niemilknących o- 
klasków Palladin. Imię Stalin 
na naszym sztandarze — to 
gwarancją zwycięstwa potęż­
nego ruchu obrońców pokoju.

Na propozycję grupy depu­
towanych przewodniczącym 
Rady Najwyższej ZSRR wy­
brany został jednomyślnie de 
putowany Jasnow.

Z kolei na zastępców prze­
wodniczącego Rady wybrani 
zostali sekretarz KC KP (b) 
deputowany Kiriczenko, wice" 
premier rządu ZSRR deputo­
wana Zujewa, sekretarz KĆ 
KP(b) Litwy deputowany 
Snieczku oraz deputowany Uz 
beckiej SRR — Nijazow.

Spekulanci i łapownicy 
w rządzie de Gasperi’ego 

Skandal we włoskiej partii
chrześcijańsko - dem okratycznej

RZYM. (PAP) Włoska opi­
nia publiczna oburzona jest 
skandalem korupcyjnym, kom 
promitującym poważnie frak­
cję parlamentarną partii chrze 
ścijańsko . -  demokratycznej 
oraz jej przedstawicieli w  rzą

Przewodniczący związku b. 
kombatantów, chrześcijańsko- 
demokratyczny poseł Ettore 
Viola, oskarżył o korupcję mi 
nistra poczt, telegrafów i te­
lefonów — Giuseppe Spattaro 
i szereg posłów chrześcijań­
sko -  demokratycznych. Skan 
dal rozpoczął się jeszcze w

okresie kryzysu rządowego w  
styczniu br., gdy Viola zażą­
dał od de Gasperi‘ego, by nie 
przyjmował Spattaro w skład 
gabinetu.

De Gasperi odrzucił to rzą- 
danie, po czym Viola ogłosił 
artykuł, w  którym stwierdził, 
że w rządzie i we frakcji par­
lamentarnej partii chrześcijan 
sko -  demokratycznej gnież­
dżą się spekulanci i  łapowni­
cy.

Posłowie liberalni zażądali 
przeprowadzenia śledztwa 
przez komisję parlamentarną. 
Większość chrześcijańsko -  de

Naród australijski potępia plany 
zawarcia paktu Oceanu Spokojnego

Konferencja pokojowa w Sydney
MOSKWA. (PAP) Agencja 

Tass donosi z Sydney: Zakoń­
czyła się tu konferencja zwo­
lenników pokoju stanu Nowa

Amb. Izydorczyk
odznaczony orderem  

„S ztand ar P rac y”
WARSZAWA (PAP). W 

związku z 50 rocznicą urodzin 
i 33-leciem pracy politycznej i 
społecznej wybitnego działa­
cza robotniczego ambasadora 
Jana Izydorczyka członka KC 
PZPR, szefa misji dyploma­
tycznej RP w Niemieckiej Re­
publice Demokatycznej — Pre 
zydent Rzeczypospolitej w u- 
znaniu zasług, położonych w 
rewolucyjnym ruchu robotni­
czym i w pracy nad budową 
Polski Ludowej — nadał ob. 
Janowi Izydorczykowi order 
„Sztandar Pracy“ I klasy.

Południowa Walia, w której 
wzięło udział 418 delegatów, 
reprezentujących przeszło 212 
tysięcy osób.

Na ostatnim posiedzeniu u- 
czestnicy konferencji omówili 
zagadnienia pokoju na Oce­
anie Spokojnym i sprawę u- 
działu związków zawodowych, 
w walce o pokój. Liczni de­
legaci wskazywali w swych 
przemówieniach, że wizyty a- 
merykańskich i angielskich oso 
bistości i przedstawicieli armii 
tych krajów w Australii świad 
czą o tym, że podżegacze wo­
jenni traktują Australię jako 
bazę wojenną przeciw ruchowi 
narodowo-wyzwoleńczemu w 
krajach południowej i połu­
dniowo-wschodniej Azji. Dele­
gaci potępili plany rządu au­
stralijskiego, zmierzające do 
wywołania nowej wojny i u- 
chwalili rezolucję pokojową.

Na Oceanie Spokojnym —

stwierdza rezolucja — można 
zabezpieczyć pokój jedynie w 
wypadku całkowitego uznania 
praw wszystkich narodów azja 
tyckich do samookreślenia oraz 
wolności wyboru rządu i sy­
stemu społecznego.

Rezolucja domaga się, aby 
rząd australijski uznał Chiń­
ską Republikę Ludową. Konfe­
rencja potępia plany zawarcia 
agresywnego paktu krajów 0-  
ceanu Spokojnego i wzywa 
wszystkich obywateli, by wal­
czyli wszystkimi siłami prze­
ciw interwencji Australii na 
Malajach i przeciw mobilizacji 
do armii młodych Australij­
czyków na kolonialną wojnę

mokratyczna od początku usi­
łowała nie dopuścić do roz­
patrywania tej sprawy w par­
lamencie. W odpowiedzi na 
to poseł Viola sprecyzował 
swe zarzuty 1 stwierdził, że 
Spattaro otrzymał olbrzymią 
pensję (75 milionów lirów rocz 
nie) jako prezes włoskiego to 
warzystwa radiowego za to, 
że będąc ministrem Wystarał 
się o subsydia rządowe w  wy 
sokości 400 milionów lirów  
dla tego towarzystwa, i za to, 
że dopomógł w uzyskaniu w  
k,0ritrd3ówanymf przez pań­
stwo banku pożyczki

Szpiedzy UDB
przed sqdem 
w Tiranie

TIRANA. (PAP) W sobotę 
rozpoczął się w Duresse pro­
ces grupy sabotażystów iszpie 
gów, pozostających na służbie 
jugosłowiańskich organów 
UDB (titowska policja poli­
tyczna).

Dzienniki opublikowały akt 
oskarżenia w sprawie 8 oskar 
żonych — Feti Dvorani, Vera 
Kokalari, Iaczar Iaho, Heku- 
ran Dalani, Seit Czorapi, Ab- 
dull Lid, Gafil Gardeł, Sadik 
Radeci.

Szpiedzy dostarczali dla UDB 
informacji, szkodzących Alba 
nii, dokonywali aktów sabo­
tażu na kolejach albańskich 
i  narazili na straty material­
ne Albańską Rebublikę Ludo 
wą wynoszące przeszło 13 mi­
lionów lek.

Czoło pochodu w dniu potężnej niedzielnej wrocławskiej ma­
nifestacji w obronie pokoju.. —Na froncie: pna. ćwik i prze­
wodniczący ORZZ Loga-Sowiński. Foto: A. Czelny

Po uchwaleniu regulaminu 
obrad Rada jednomyślnie za­
twierdziła następujący porzą­
dek dzienny sesji:

1) Wybór komisji mandato­
wej,

2) Wybór stałych komisji 
Rady,

3) Zatwierdzenie dekretów 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR wydanych w okresie 
między sesjami,

4) Wybór prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR.

5) Utworzenie rządu, to jest 
rady ministrów ZSRR.

6) Zatwierdzenie budżetu 
państwowego na rok bież. oraz 
sprawozdania z wykonania 
budżetu zeszłorocznego.

W ym ian a  p ism
m iędzy prem ierem NftD GroiewoJilem 

i prem ierem RP Cyrankiewiczem
WARSZAWA. (PAP) Pre­

mier NRD Otto Grotewohl wy­
stosował pismo do Prezesa Ra 
dy Ministrów — Józefa Cyran­
kiewicza z zawiadomieniem, że 
rząd Niemieckiej Republiki D&, 
mokra tycznej zatwierdził" de- 
klarację w sprawie wytyczenia 
ustalonej i istniejącej niena­
ruszalnej granicy przyjaźni 
i  pokoju na Odrze i Nysie Łu­
życkiej oraz układy zawarte 
dnia 6 czerwca 1950 r. pomię­
dzy Rządem Polskim a dele­
gacją rządową NRD.

Premier Grotewohl podkre­
śla doniosłość układów i dekla­
racji, które utrwalają przy­
jazną współpracę narodu pol­
skiego i niemieckiego i wzmoc­

nią światowy obóz pokoju. Z*- 
owocną pracę w przygotowa­
niu tego dzieła współpracy prą 
mi er Grotewohl i wszyscy 
członkowie rządu niemieckiej 
republiki demokratycznej wy­
rażają podziękowanie premie­
rowi Cyrankiewiczowi oraz rzą 
dowi polskiemu.

W odpowiedzi Premier Cy­
rankiewicz wystosował list do 
Premiera Grotewohla, w któ­
rym wyraża zadowolenie z za­
twierdzenia deklaracji i ukła­
dów przez rząd NRD oraz pod 
kreślą, - że utrwalą one przy­
jazną współpracę między obu 
narodami i wzmocnią obóz

Brygada Kowalskiego
otrzym ała telegram  gratulacyjny

od Zarządu Głównego ZMP
WARSZAWA. (PAP) Prezy­

dium ZG ZMP wysłało do 
brygady młodzieżowej z kopal 
ni „Bolesław Chrobry", na rę 
ce kierownika brygady ob. 
Mieczysława 'Kowalskiego z 
okazji wykonania rocznego 
planu wydobycia w dniu 7 
bm„ depeszę gratulacyjną.

Wielką manifestacją 
organizuje w Warszawie PK0P

' WARSZAWA (PAP). We 
■wszystkich województwach od­
były się imponujące manifesta­
cje na zakończenie akcji zbie­
rania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim w skali woje­
wódzkiej.

Komitet Wykonawczy Pol­
skiego Komitetu Obrońców Po­
koju wraz z organizacjami ma 
sowymi organizuje na dzień 17 
bm. wielką krajową manifesta- 

j eję związaną z zakończeniem 
akcji podpisowej w Polsce. Ma 
nifestacja ta odbędzie się w 
lali Rady Państwa i wezmą w 
niej udział najwybitniejsi przed 
Btawiciele świata pracy, nauki, 
kultury i sztuki z całej Polski.

Na tym uroczystym zebraniu 
złożone będą sprawozdania z 
przebiegu akcji podpisowej w 
Polsce oraz złożone będą mel­
dunki delegacji s każdego wo­
jewództwa.

Osiągnięcia
ku czci sesji 

R a J y  N a j« > is ie j  ZSRR
MOSKWA. Sesję Radf Naj­

wyższej ZSRR upamiętniły 
nowe sukcesy produkcyjne ra­
dzieckich ludzi pracy.

Oddział budowy turbin fa­
bryki budowy maszyn im. 
Lenina w Leningradzie zakoń­
czył budowę próbnego wzoru 
nowej turbiny oryginalnej kon 
strukcji.

W fabryce im. Kirowa w 
Leningradzie przyśpieszono 
dwukrotnie montaż turbogene­
ratora.

W hucie „Sierp i Młot" w 
Moskwie hutnik Owczynnikow 
w dniach warty stachanow- 
skiej ku czci sesji dał 300 tan 
metalu ponad plan.

! pyiACH S chodni c? i ]
Co na to olszyńska

■ O lszy n a . (Eb) Atrakcja 
„lieszkańców Olszyny Śląskiej 
jest rozległy i dobrze urządzony 
basen w mieście. Podażają doń 
codziennie setki osób, by w u- 
palne dni ochłodzić się w ką-

‘Tymczasem basen utrzymywa 
ny jest w takim stanie, że ra­
zem z kąpiącymi się pływają 
w nim deski i bale, zaś na dnie 
basenu — można nierzadko nat 
knąć się na stare wiadro lub 
„wyszłą z obiegu“ wanienkę.

Niewiele lepiej mają się rze­
czy w szatni przy basenie i na 
przyległym do nici placu. Nie­
ład i brud wywołują tu zdzi­
wienie, że nie wgląda w to 
wszystko komisja sanitarna i nie 
daje nakazu uporządkowania 
miejsc, przeznaczonych prze­
cież dla celów zdrowotnych 
i rozrywkowych.

Ogród libichowski —

roślin południowych, nie jest 
on na razie udostępniony szer­
szej publiczności. Nastąpi to 
jednak już w niedługim czasie.

Niedawno bawili w Lubicho- 
wej przedstawiciele „Filmu Pol­
skiego", badając na miejscu 
dekoracyjne możliwości nakrę­
cenia tu filmu o Generale Wal­
terze Świerczewskim.

Spółdzielnie produkcyjna 
przygotowują się do żniw'

gospodarstwa ogrodniczego PGR 
w Lubichowej. Brzoskwinie 
sprzedawane są przez Centralę 
Ogrodniczą.

Gospodarstwo Ogrodnicze w 
Lubichowej rzuci na rynek w 
bieżącym sezonie około tony 
brzoskwiń, zaś pod koniec la­
ta — sporo bananów. Znaczne 
ich partie już obecnie dojrze­
wają w rozległych libichow- 
skich oranżeriach.

- dekoracyjną oprawą filmu
■ L ib ic h ó w . (ein) Piękny 

ogród egzotyczny w Libichowej 
posiada wszystkie okazy flory 
podzwrotnikowej. Ze względu 
na przeprowadzane w nim re­
monty i uzupełnianie pkazów

a W r o cła w . — W 120 dol­
nośląskich spółdzielniach pro­
dukcyjnych trwają obecnie in­
tensywne przygotowania do 
żniw. Opracowywane są plany 
pracy brygad polowych, doko­
nuje się przeglądu i remontu 
maszyn żniwnych i pomieszczeń

W dwunastu Państwowych 
Ośrodkach Maszynowych trwa­
ją przygotowania do przeprowa 
dzenia sprzętu ok. 7.000 ha zbóż 
w spółdzielniach produkcyj-

Brzoskwinie i banany rosną , 
w PGB-rze w Lubichowie

■ L u b ic h o w a , (em) Na 
miejscowym rynku ukazały się 
już pierwsze partie brzoskwiń z

Zakończenie na D. Śląsku

a W r o cła w . Państwowa 
Służba Weterynaryjna na Dol­
nym Śląsku w ciągu niespełna 
4 tygodni, a więc w terminie 
trzykrotnie krótszym niż w ro­
ku ubiegłym — zakończyła tego 
roczne szczepienia przeciwróży

Nie zanotowano nigdzie pad­
nięć wśród trzody.

W akcji brało udział ponad 
2.500 przodowników weteryna­
ryjnych. We współzawodnictwie 
wyróżnił się pow. wrocławski: 
w akcji zaś zasłużyli się: przo­
downik weterynaryjny z groma 
dy Gaików ob. Mokrzycki i ob. 
Tuszyński.

.Wykonując roczny plan wy 
dobycia węgla w dniu 7 czerw 
ca br. — czytamy w depeszy 
— odnieśliście zwycięstwo na 
waszym odcinku walki o po­
kój i socjalizm, zadaliście no­
wy cios wrogom naszej ludo­
wej ojczyzny".
. „Ofiarnością waszej pracy 
dowiedliście, że jesteście god-: 
nymi zaszczytnego miana ‘ 
ZMP-owców, członków przot 
dującej organizacji młodzie­
ży polskiej — pierwszego po­
mocnika naszej wielkiej partii.

Jesteśmy pewni, że za wa- 
.jym  przykładem pójdą setki 
i tysiące innych brygad mło­
dzieżowych, coraz bardzie} 
wzmagając swoją ofensywę w. 
trudnej walce, którą prowadzą 
ludzie pracy w całym naszym 
kraju: w walce o przedtermi­
nowe wykonanie planu sze­
ścioletniego — planu pokoju, 
planu dobrobytu W walce tej 
życzymy ------   u —™nowych z

Korespondent Renleia

w Berlinie
nie chce smużyć 

podżegaczom
BERLIN. (PAP) Kierownik 

berlińskiego oddziału Agencji 
Reutera John Peet zerwał z 
centralą londyńską, gdyż nie 
chce dłużej służyć angloame- 
rykańskim podżegaczom wo­
jennym.

Peet zwrócił się do rządtt 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej z prośbą o udziele­
nie mu azylu.

Słowo Polskie
Rok V. N r 161 (1299) 
W y d a n i e  A

Przodownicy pracy w górnictwie na manifestacji w Hali 
Ludowej. Foto: A. Czelny

Pięknie wygląda w pochodzie młodzież z ZMP. Foto: Czelny



Tegoroczne wakacje
1.126 tys. dzieci robotników i chłopów
na koloniach i obozach harcerskich

13 m il ia r d ó w  z ł
n a  a k c |ę  w c z a s ó w  le tn ic h

■WARSZAWA. (PAP) 1.126 
łysięcy dzieci robotników i 
chłopów spędzi w bieżącym ro- 
&u wakacje letnie na kolo­
niach, półkoloniach i obozach 
harcerskich.
i 823 tys. najmłodszych dzieci 
robotników rolnych, członków 
Bpółdzielni produkcyjnych i 
mało i średniorolnych chłopów 
^najdzie troskliwą opiekę w 
fczasie intensywnych prac żniw 
nych w dziecińcaeh organizo­
wanych w większości przy Pań 
Btwowych_ Gospodarstwach Roi 
nych i spółdzielniach produk­
cyjnych.

Na akcję wczasów letnich 
'dla dzieci wyasygnowano w 
libieżącym roku 13 miliardów zł. 
; Sumy te pozwolą na znacznie 
lepsze niż w latach ubiegłych 
•wyposażenie punktów kolonij-

N iem cy konkurują
z przem ysłem  

brytyjskim
LONDYN. (PAP) Prasa bry­

tyjska snuje przypuszczenia na 
temat rokowań między Anglią 

J  Francją w sprawie tzw: „pla­
nu Schunmana", przewidujące­
go połączenie zachodnio-nie- 
mieckiego i francuskiego prze­
mysłu węglowego i stalowego.

„Supday Empire News" stwier 
dza, że „Niemcy rozpoczęły ge­
neralny atak na węgłowy i sta­
lowy rynelj^eksportowy Anglii. 
Pierwszym Krokiem w tym kie­
runku była propozycja pokrycia 
Znacznej części zapotrzebowań 
Argentyny na węgiel w zamian 
la  dostawy mięsa".

Przewiduje się, że w najbliż­
szym czasie Niemcom zezwoli 

j się na oodwyższenie poziomu 
produkcji stali z 11 milionów 

j ton do 13—14 milionów ton. Krą 
żą pogłoski, że niemieccy prze- 

; mysłowcy stali otrzymali już 
nieofiejalne-zezwolenie od mo­
carstw okupacyjnych._______

nych w urządzenia mieszkalne, 
w sprzęt sportowy, urządzenia 
świetlicowe, biblioteki itp.

13 tys. punktów wczasów let­
nich dla dzieci i młodzieży — 
jakie utworzone będą w br. -— 
rozmieszczono w ten sposób,

aby umożliwić dzieciom z 
miast poznanie życia i pracy 
wsi, zaś dzieciom wiejskim — 
życia i pracy robotników w 
miastach.

Program zajęć na wczasach 
posiadać będzie charakter wy­
chowawczy i połączy rozrywki 
z pracą społecznie pożyteczną, 
dostosowaną do wieku dzieci. 
Między innymi młodzież weź­
mie udział w zbieraniu jagód,

w zbiorze owoców w sadach, 
niszczeniu chwastów i szkod­
ników oraz wykonywać będzie 
zabawki dla dzieci, przebywa­
jących w dziecińcach.

Specjalną uwagę zwrócono 
na upowszechnienie sportu i 
wychowania fizycznego wśród 
młodzieży. M. in. wyasygno­
wano 120 mil. zł na zakup 
sprzętu sportowego dla punk­
tów wczasowych.

Austriaccy Obrońcy Pokoju 
potępiają podżegaczy wojennych

Leon Kruczkowski 
na o b ra d a c h  w  W iedniu

WIEDEŃ. (PAP) 11 czerw­
ca br. Austriacki Kongres O- 
brońców Pokoju kontynuował 
swe obrady. Uczestnicy kon­
gresu przyjęli gorącą owacją 
przybyłych na kongres obroń­
ców pokoju — Jeana Laffit- 
te‘a, radzieckiego pisarza Ana­
tola Sofronowa, pisarza pol­
skiego Leona Kruczkowskiego, 
ministra zdrowia Republiki 
Czechosłowackiej — księdza 
Plojhara, przedstawiciela o- 
brońców pokoju w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej — 
prof. Hawemanna i pozostałe 
delegacje zagraniczne.

Po referatach i dyskusji 
Kongres Obrońców Pokoju u- 
chwalił odezwę do narodu au­
striackiego.

Odezwa podkreśla istnienie 
niebezpieczeństwa nowej woj­
ny i wzywa naród austriacki 
do aktywnej walki w obronie 
pokoju. Odezwa stwierdza, że 
450 tysięcy mężczyzny i kobiet 
austriackich podpisało Apel 
Sztokholmski i wzywa do kon­
tynuowania akcji zbierania 
podpisów.

''-Kongres uchwalił rezolucję, 
protestującą przefiw "przewle­

kaniu przez mocarstwa zachód 
nie rokowań w sprawie zawar­
cia austriackiego traktatu po­
kojowego. Rezolucja domaga

się pełnej wolności i niepodle­
głości Austrii.

Kongres w specjalnej rezo­
lucji wezwał parlament au­
striacki do uchwalenia ustawy 
przeciw podżegaczom wojen­
nym oraz ustawy o zakazie pu­
blikowania artykułów praso­
wych, propagujących wojnę.

Przedszkola TPD wychowują
przyszłych budowniczych socjalizmu

S? EDWlA T̂ L M>7LIUE&

M a za n ia  T ru m a n a  
i p a p u g i W a sz y n g to n u

oczywista — są w pojęciu 
„N. J. Daily Mirror" Amery­
kanie!

Dla Sekretarza Generalnego 
ONZ!!!

*
Warto czasem pogrzebać się 

W historii.
Jedna z gazet paryskich przy 

pomniała w tych dniach słynne 
powiedzonko Lloyd‘a George‘a 
wyrzeczone w roku 1919 w ku­
luarach Wersalu:

— Oddać Słowianom Śląsk — 
powiedział ten zaciekły wróg 
Polski i zaprzysięgły obrońca 
kaisera Wilhelma XI — równa­
łoby się oddaniu go bandzie

Prasa zagraniczna cytuje te 
słowa jednego z poprzedników 
Churchilla na stanowisku pre­
miera Anglii — W związku z 
podsumowaniem olbrzymiego 
wkładu polskiego Śląska w go­
spodarczą odbudowę Europy! 
Odbudowę pokojową, mającą za 
leczyć rany wojny. Rany zada­
ne narodom nie tylko przez 
tych, którzy zburzyli ich wie­
kowy dorobek, lecz i przez tych 
którzy zawsze agresorów popie

A w  popieraniu imperiali­
stów i sprawców wojen nie róż 
nili się nigdy Lloyd George, 
Chamberlain, Churchill, Attlee..

Politycy sprawujący władzę 
w Stanach Zjednoczonych lubią 
odmieniać na wszystkie sposo­
by słowo „pokój". Kto czyta 
ich wypowiedzi — i nie wie co 
*ię za nimi kryje — nie może 
poprostu zrozumieć, poco ich 
kraj wytwarza armaty.

Prezydent Truman ostatnio 
wygłosił pokojowe przemówie­
nie nawet w kościele. W sta­
rej świątyni w Augustiana po­
wiedział do swych słuchaczy do 
■łownie:

„Módlcie się o pokój. Bo nig­
dy jeszcze w historii nasze­
go kraju wasz sługa (czyli 
prezydent — przyp. autora) 
nie potrzebował tak bardzo wa 
Bzego poparcia i waszych mo­
dlitw, jak obecny mieszkaniec 
Białego Domu“.

Spróbujmy skonfrontować, 
lak te ewangeliczne słowa Tru­
mana wyglądają w USA w 
praktyce.

Przypomnijmy sobie przed 
tyjn, że przed kilku dniami Se 
kretarz Generalny ONZ Tryg- 
*e Lie wystąpił ze znanym me­
moriałem na temat pokoju.

Jak wiadomo, Trygve Lie nie 
Może być żadną miarą uznany 
ea człowieka o „orientacji 
wschodniej". Wręcz przeciwnie. 
Jest on mocno związany z o- 
bozem, który reprezentują po­
litycy USA.

Jakże tedy oceniono jego me­
morandum na temat pokoju w 
ojczyźnie prez. Trumana?

Znany dziennik amerykański 
„N. J. Daily Mirror" tak oto 
o kroku Trygye Lie napisał:

„Płatny urzędnik ONZ nie 
ma prawa mieszania się w spra 
yry swych przełożonych".

I „N. J. Daily Mirror" udzie­
la Trygve Lie „dobrej rady", by 
-— skoro nie podoba mu się po­
lityka Waszyngtonu — opuścił 
Stany Zjednoczone...".

Wynika z tego jasno, że mó­
wić w Stanach Zjednoczonych 
na temat pokoju jest rzeczą 
chwalebną; gdy jednak ktoś po 
myśli o ponarciu słów czynami, 
politycy USA dostają paro­
ksyzmu wściekłości.

Czy potrzeba bardziej wy­
mownych dowodów ile w ich 
słowach kryje się obłudy?...

Warto także w tym miejscu 
zatrzymać uwagę na tonie „ra­
dy" nowojorskiej gazety. Pisze 
ona o krytyce przez Trygve 
Lie nostenowania „SWYCH 
PRZEŁOŻONYCH".

Owymi przełożonymi — rzecz

Tym się właśnie tłumaczy, 
że współcześni politycy reak­
cyjni Anglii są dziś tak po­
słusznymi papugami Waszyng­
tonu... Sz.

WROCŁAW. W dniach 11 i 
12 bm. w Domu Kultury Dziec 
ka T. P. D. na Sępolnie obra­
dował wojewódzki zjazd wy­
chowawców przedszkoli Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci.

Na zjazd przybyło ponad 
100 przedszkolanek, reprezen­
tujących miasta i wsie Dolne­
go Śląska.

Do zebranych przemówiła 
dyr. okręgu ob. Lachowa, za­
praszając do prezydium przed 
stawicieli zarządu głównego 
T. P. D., m. in. naczelnika wy 
działu przedszkoli ob. Kwieciń 
ską, dr Mancewicz, instrukto­
ra działu szkoleniowego ob. 
Dziatełowską, wizytatora szko 
lenia ob. Wieman oraz przed­
stawicielkę komisji oświato­
wej WRN ob. Moszczyńską,
” Po" przyjęciu' przewodnictwa 
zjazdu przez ob. Pięcińską, o- 
kolicznościowy referat poli­
tyczny iwy głosiła -przedstawi­
cielka Kuratorium Szkolnego 
ob. Krombczyńska. Omawiając 
rolę TPD w walce o pskój ob. 
Krombczyńska podkreśliła, że 
społeczeństwo polskie i klasa 
robotnicza powierzyła wycho­
wawcom przedszkoli wychowy­
wanie swych dzieci na przy­
szłych budowniczych lepszego 
jutra ludzi pracy — na bu­
downiczych Polski, zdążającej 
do socjalizmu. Wychowawcy 
nie zawiodą zaufania, ani nie 
załamią pięknej tradycji TPD.

Z kolei ob. Pięcińską zrefe­
rowała rolę TPD na odcinku 
wychowania przedszkolnego, 
podkreśliła tu, że przedszkola- 
Tow. Przyjaciół Dzieci mają 
taką samą strukturę, jak i 
wszystkie inne przedszkola w 
Polsce. Postawiły one sobie za 
zadanie wychowanie socjali­
styczne, natomiast odrzucono 
cały balast naleciałości i  idea­
listycznej filozofii.

W zakończeniu pierwszego 
dnia zjazdu dr Mancewicz u- 
dzieliła zebranym praktycz­
nych i wartościowych wska­
zówek wyżywienia dzieci oraz 
poruszyła sprawę higieny 
dzieci w wieku przedszkolnym.

Drugi dzień zjazdu rozpo­
czął się od hospitacji zajęć w 
przedszkolu. Zwiedzono przed 
szkoła przy ul. Grabiszyńskiej, 
Matejki, na Sępolnie oraz przy 
ul. Orlej na Krzykach. Następ 
nie w Domu Kultury Dziecka 
na Sępolnie odbyły się poka­
zowe ćwiczenia techniczne z 
grupą dzieci przeprowadzone 
przez instruktora Zarz. ‘ Gł. 
ob. Wieman.

W  dyskusji na temat poczy­
nionych uwag w zwiedzonych 
przedszkolach wynikło, że naj­
lepszym pod względem czy­
stości i organizacji jest przed 
szkole przy ul. Grabiszyńskiej,

kierowane przez wychowawczy 
nię ob. Alicję Rajszel. W go­
dzinach popołudniowych dysku 
towano nad niedociągnięciami 
oraz omawiano dalsze zaplano­
wane prace wychowawców 
przedszkoli Tow. Przyjaciół 
Dzieci. (U. W.)

O nowe kadry 
v  lissndiu u spo łeczn io n ym

Zaopatrzenie świata pracy w  
artykuły pierwszej potrzeby 
jest ściśle związane z zagad­
nieniem kadr naszego młodego 
handlu uspołecznionego. Słu­
sznie też na ostatniej woje­
wódzkiej naradzie gospodar­
czej we Wrocławiu, naczelnik 
wydziału handlu ' prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej stwierdził: „Jeśli nawet
górny aparat pracuje sprawa 
nie, jeśli nawet średnie ogni­
wa pracują dobrze — gdy kie 
równicy sklepów i ekspedient­
ki . będą pracować źle — ich 
praca zadecyduje o sytuacji 
na rynku."

Im'"" systematyczny wysiłek’ 
szkolenia nowych kadr, aby 
uspołeczniony sprzedawca —» 
znając budżet człoyyieka pra­
cy i jego potrzeby — by] 
zdolny współpracować z kupi» 
jącymi nad racjonalnym wy-t 
datkowar.iem ich dochodów.

Ideałem sprzedawcy będzie 
człowiek, który uchroni nabyw 
cę od zbędnych wydatków lub 
zepsucia sie towaru. Takim 
sprzedawcą stanie się czło­
wiek, który drogą systema­
tycznego samokształcenia i
praktyki będzie świadomie
współpracował z kierownic-, 
twem przedsiębiorstwa nad u-, 
trzymaniem w sklepie właści­
wego asortymentu towarowe-

Bo kierownicy i ekspedienci 
sklepów spotykają się z milio 
nami nabywców. Oni też są 
łącznikami aparatu państwo­
wego ze światem pracy.

Ambasadorem produkcji u- 
społecznionej i handlu uspo­
łecznionego wobec szerokich 
rzesz kupujących, zgłaszają­
cych się z koszykami do skle­
pu — jest sprzedawca skle­
powy.

Jasnym jest, że ambasado­
rem handlu uspołecznioncgc 
nie może być człowiek, który 
jeszcze wczoraj stał na oko­
pach wrogiego obozu. Jasnym 
jest także, że najwłaściwszym 
człowiekiem za ladą sklepu u- 
społecznionego, będzie czło­
wiek, który swoim pochodze­
niem i środowiskiem, wśród 
którego się obraca — jest nie­
rozerwalnie związany z pań­
stwem socjalistycznym.

Nie wolno dzisiaj sugerować 
się rutyniarstwem zawodowym 
kupców; należy przeciwstawić

Ważnym zagadnieniem han­
dlu uspołecznionego jest prze­
strzegania dyscypliny pracy. 
Nie do pomyślenia jest zjawi­
sko, by matki lub żony ludzi 
pracy nie otrzymywały mleka 
dlatego, że kierownik sklepu 
nie otworzył placówki, lub że 
odpowiedzialny za dostarcze­
nie mleka pracownik nie spcł 
nil swego obowiązku.

W każdym sklepie handlu 
uspołecznionego musi być u- 
spoleczniony sprzedawca. Aby 
to osiągnąć, wszyscy handlów 
cy muszą dokładnie zrozumieć 
stojące przed nimi zadania.

Handel jest wprawdzie wtór 
ną funkcją gospodarczą, funk 
cja ta jednak jest niezmiernie 
ważna: Bo przez należyte jej 
wykonanie osiągnięcia gospo­
darki socjalistycznej staną się 
widoczne dla najszerszych 
rzesz współtwórców i budowni 

j^zych tej gospodarki. (Jur) .

Wałbrzyskie koksownie
przekracza jq p lany produkcyjne

WAŁBRZYCH (ki). O zna­
czeniu, jakie dla całego polskie 
go przemysłu posiada koks doi 
nośląski — zdaje sobie sprawę 
każdy z zatrudnionych w ko­
ksowniach zagłębia wałbrzy­
skiego. Zrozumiałe więc, że za­
łogi poszczególnych wałbrzy- 
Bkich koksowni dokładają wie­
le energii i umiejętności, by 
każdy' i' nakreślonych planów 
wykonać jaknajszybciej.

ż i-T d
d oln o śląskich

chirurgów
• WROCŁAW. Z inicjatywy 
prof. dr. Wiktora Brosa, kie­
rownika 2-ej Kliniki Chirur­
gicznej Akademii Medycznej, 
przy współdziałaniu I-ej Kii 
niki Chirurgicznej oraz Klini­
ki Radiologicznej, odbędzia 
się w dn. 15 bm. we Wrocła­
wiu Zjazd Chirurgów woj, 
wrocławskiego, w ramach 
konsultacji fachowo-lekar-

Organizatorem Zjazdu jest 
prof. Bros, a obrady Zjazdu 
odbywać się będą w 2-ej Kii 
nice Chirurgicznej przy ul. 
Curie Skłodowskiej 66/63.

Program Zjazdu obejmuje 
■w godzinach rannych opera­
cje pokazowe, a od godz. 15 
posiedzenie naukowe, podczas 
którego wygłoszone będą refe 
raty specjalistyczne z zakre­
su chirurgii oraz radiologii, 
jako pomocniczego badania w  
chirurgii.

Zjazd ten ściągnie prawdo­
podobnie do Wrocławia bar­
dzo liczne grono lekarzy.

■ Poznań. W dyrekcji Mię­
dzynarodowych Targów Po­
znańskich odbyło się wręczenie 
nagród 70 wyróżnionym prze­
wodnikom po M. T. P.

■ Gdańsk. Do robotników 
portu gdańskiego kapitanowie 
32 statków zagranicznych na­
desłali listy z podziękowania­
mi za przedterminowe przeła­
dowanie ich statków.

S Z M E R Y  O D R Y
Szkoła dla kelnerów

Jeden z Czytelników

„Czytam w prasie wiele 
narzekań nasze lokale
szcza na „Monopol". Ja­
ko powody niedomagaj 
podaje się słusznie brak 
wykwalifikowanego per-

Otóż moim zdaniem —
UćV a T T ł  Pi°Winnk 
tyczne do gospody w ho-

pracę zatrudnionych tam 
kelnerek i kelnerów. Mi­
mo olbrzymiego napływu 
gości, mimo, te wszystkie

stoliki były zajęte, otrzy­
mywaliśmy zamówione 
potrawy szybko i co waż-

przejmym uśmiechem. A 
przecież praca tym lo­
kalu, gdzie kuchnia od­
dalona Jest od przedniej
metrów, nie jest łatwa. 
Mimo to obsługa Jest tu
służyć za przykład dla 
innych gospód."

Miło Jest nam zacyto­
wać te słowa naszego 
Czytelnika, gdyż wolimy 
chwalić, niż wytykać błę­
dy. Niestety, wrocławskie 
lokale gastronomiczne ma 
lo nam dają poujodtfio, 
byśmy pisali pochujaty.

Astronomia ,
i gastronomia

Gdy już mówimy o ga­
stronomii, warto zacyto­
wać opinią Jednego z u- 
czestników Zjazdu Astro­
nomów o nasze] kuchni:

— Macie lepszych astro­
nomów, niż gastronomów, 
chociaż i . wasi gastrono­
mowie maja w sobie coś

— Bo wystawiają ra­
chunki na astronomiczne

Biurokracja 
i astronomia

A propos astronomii. 
Jeden < uczonych aetro-

nomów wrocławskich zło­
żył podanie o przydział 
mieszkania. Przychodzi po 
decyzję.

— Otrzyma pan miesz­
kanie za rok — upewnia- 
ią go.

— Dobrze, ale za Jaki 
rok?... Świetlny?.., — do­
maga się sprecyzowania 
odpowiedzi nasz astro-

O wodzie sodowej
Przyjechał do Wrocła­

wia nasz znajomy z Leg­
nicy.

— Wiecie, w czasie ha- 
nikuly zabrakło u nas 
wody sodowej...

— To u was nia ma u- rzędówT̂  ....

Maj był dla załóg miejsco­
wych koksowni prawdziwym 
miesiącem sukcesów. W miesią 
cu tym tylko jedna koksownia 
wykonała plan poniżej stu pro 
cent. Złożyły się zresztą na to 
specyficzne warunki.

Na pierwszym miejscu zna­
lazła się koksownia „Bolesław 
Chrobry", której załoga posta­
nowiła dotrzymać kroku swym 
kolegom z kopalni tej samuj 
nazwy. Wynik za maj brzmi— 
105,2 proc. w ruchu piecowym.

W tym miesiącu najlepszy 
wynik 132 punkty uzyskała 
zmiana oddziału trzeciego pod 
kierownictwem asystenta Cie­
ślika.

W dziale wyładowania Węgla 
najlepsze wyniki " wykazały 
zmiany: Pewińskiego — 548 
punktów, Żelaznego — 529 i

Maciejewskiego — 518 punk*

Na drugim miejscu uplaso­
wała się załoga koksowni „Vic- 
toria" — 102,8 proc. Najlepsze 
wyniki zanotowały zmiany: 
Szymiankowskiego i Ptysza. 
A .ze współzawodniczących in­
dywidualnie — Kołodziejczyk, 
Szmalec i Hantegort.

Na. trzeciej z kolei koksowni 
„Mieszko" — 100,9 proc., wy­
różnić należy zmiany asysten­
tów: Kubliny (272 pkt.), Dą­
browskiego (245 pkt.) i Fol­
warcznego (215 pkt.). Z współ 
zawodniczących indywidualnie, 
na czoło wybił się Piotrowski.

Z koksowni „Biały Kamień" 
(97,5 proc.) najlepsze wyniki n- 
zyskały zmiany: Gudermana
(251 pkt.), Siukiewicza (149 
pkt.) i Woźniaka (97 pkt.)* _

Nowe formy pracy
T-w a Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

 WROCŁAW. Zarząd Okręgu
TPPR we Wrocławiu przeszedł 
w roku bież. na nowe formy 
pracy kulturalno - oświatowej. 
Jedną z takich form są rozpo­
częte w maju br. publiczne od­
czyty o życiu w ZSRR.

W maju br. zorganizowano 
takie odczyty w Świdnicy, Wro 
cławiu, Jeleniej Górze. Wał­
brzychu, oraz w PGS-ze w 
Stradomiu (pow. sycowskiego) 
i w spółdzielni produkcyjnej w 
Zielenicach (pow. strzelińskie- 
go).

Każdego z zorganizowanych <ri 
czytów słuchało po kilkaset o- 
sób, wśród których znajdowała 
się młodzież szkolna z nauczy­
cielstwem, inteligencja pracu­
jąca, uczestnicy kursów dla do 
rosłych, robotnicy i chłopi.

Prelegenci brali za tematy 
odczyty, pedagogikę, naukę i 
szkolnictwo radzieckie oraz kul­
turę rolną i zasady hodowli in­
wentarza w gospodarstwach roi 
nych w ZSRR.

Poradnik kandydata  
na w yższe uczelnie

O pieka zdrow otna
Opieka Zdrowotna nad młodzieżą akademicką we 

Wrocławiu chroni zdrowie słuchaczy szkół wyższych, 
stosując w miarę możliwości dostępne metody wykry­
wania i leczenia chorób oraz profilaktyki.

Kandydaci — w myśl zarządzenia Ministerstwa O- 
światy — zobowiązani są do poddania się badaniom le  
karskim w Opiece Zdrowotnej, przed wpisaniem się 
na studia.

W czasie studiów Opieka Zdrowotna przeprowadza 
kontrolne badania lekarskie, selekcjonuje chorych, a 
chorych na gruźlicę kieruje do wyodrębnionych z do­
mów akademickich budynków, zamieszkałych wyłącz­
nie przez chorych na gruźlicę. Osoby z poważniejszymi 
zmianami lub po leczeniu szpitalnym czy sanatoryj­
nym, mieszkają w prowadzonym przez Opiekę Zdro­
wotną półsanatsrium nocnym, w którym otrzymują cal 
kowite utrzymanie i opiekę lekarską, co umożliwia im 
uczęszczanie na zajęcia bez przerywania studiów.

Opieka Zdrowotna zapewnia pomoc w zakresie 
wszelkich specjalności, ponosi koszty leków oraz lecze­
nia szpitalnego studentów, w poszczególnych wypad­
kach udziela pomocy lekarskiej żonom studentów, udo 
Stępnia na zlecenie lekarzy badania dodatkowe, jak e- 
lektrokardiogram, badanie przemiany materii, zdjęcie 
Rtg. itd. W zakresie pomocy dentystycznej — umożli­
wia usuwanie i  leczenie zębów oraz protezowanie. 
Kwalifikuje też studentów na wczasy organizowane 
przez organizacje młodzieżowe.

Działalność Opieki Zdrowotnej jest finansowana 
przez Ministerstwo Zdrowia, a zakres tej działalnoślo 
Jest wyrazem poważnej troski Rządu Polski Ludowej o 
zdrowie młodzieży akademickiej — przyszłych budow­
niczych Polski Socjalistycznej.
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Garbusek
tęsknie rozbawionym rówieśni-

Nie mógł się z nimi bawić, bo 
był kaleką. Jako niemowlę wy­
padł z łóżeczka.

Dopiero po długim czasie wy­
stąpiło kalectwo. Plecy Filipka 
zaczęły się coraz bardziej wy- 
okrąglać i coraz wyraźniej za-

D’.ieci chętnie zostawały po 
lekcjach na boisku, grały 
w siatkówkę, koszykówkę 

i inne gry. Zbierały się grupka- 
. mi i rozchodziły się po placu. 
- Jedynie Filipek siadywał z dala 

na ławeczce, przyglądając się

G ł u p i  w i l k
(bajka kirgiska)

— O, naturalnie, zaraz ci 
pokażę — powiada owca.

Puściła się owca w tany. 
Coraz szersze i szersze zatacza 
kola, coraz dalej i dalej od 
wilka, aż wreszcie znikła mu

Rozgniewał się na dobre 
wilk z powodu drugiej poraż­
ki

Spotyka konia. Podbiega do 
niego i oznajmia stanowczo:

— Koniu, zaraz cię zjem.
A koń:
— Bardzo proszę, nie mam 

nie przeciwko temu, tylko trze 
ba sprawdzić, czy masz prawo 
mnie zjeść?

— Jak to t — pyta wilk.
— Bardzo zwyczajnie, drogi 

wilku. Do mojego ogona uwią­
zane jest pismo, z którego do­
wiesz się, czy można mnie 
zjeść, czy też nie.

Podszedł wilk z tyłu do ogo­
na końskiego, aby obejrzeć pi­
smo, a koń uniósł kopyto i tak 
go kopnął, że biedny wilk le­
dwie uszedł z życiem.

Wilk był głodny. Poszedł 
więc w świat szukać pożywie- 

' nia i spotkał kozę. Zatrzymał 
wilk kozę i powiada:

— Ja ciebie, kozo, zaraz

A koza tłumaczy:
— Spójrz, jaka jestem chu- 

' da. Co za pożytek będziesz
miał ze mnie? Poczekaj chwi­
leczkę, pobiegnę do domu i 
przyniosę ci moje tłuste koi- 
łątko.

Wilk zgodził się, a koza u- 
tiekła i tyle ją wilk widział.

Czeka wilk, czeka, nie docze­
kał się kozy i zły ruszył w daU 
izą  drogę.

Spotyka owcę. Ucieszył się 
wilk niezmiernie i zawołał:

~ — Stój, owco! Dokąd bieg­
niesz? Muszę cię zjeść.

A owca na to:
> — Może wolałbyś zjeść ko­
goś innego? Jestem przecież 
primabaleriną i wielka będzie 
szkoda dla świata, jeżeli zgi­
nę.

— A czy naprawdę umiesz 
tańczyć? — vuta zaciekawiony

znaczał się brzydki garb. Ów; 
garb nie mało przysparzał mu 
przykrości. !

Filipek wstał z ławki i szedł 
wolno w stronę ulicy. Oglądał 
się jednak raz po raz za grają­
cymi. Jak dobrze byłoby z nimi 
pobiegać, pośmiać się, być tak 
szczęśliwy jak oni...

Mocne uderzenie wyrwało go 
z zamyślenia. Akurat, kiedy pa­
trzył na kolegów, idąc wolno W 
drugą stronę, wpadł na Bogda- / 
na. Kto właściwie zawinił, nie­
wiadomo, dość, że Bogdan upu­
ścił książki, które niósł luźno

— Ty pokrako! — syknął

kało się boleśnie. Cóż on temu 
winien, że musi dźwigać ten 
brzydki garb?

' Nauczyciel zapowiedział kla­
sówkę z arytmetyki i kazał 
powtórzyć przerobiony materiał. 
Bogdan w arytmetyce należał 
do najsłabszych i pech chciał, 
te akurat poróżnił się z Luc­
kiem, który mu zawsze poma­
gał.

— Bodiu, ja chętnie przero- 
' bię z tobą poprzednie lekcje, o

ile chcesz.
— Ty? — spytał powątpiewa­

jąco. — Przecież ja... no, pa­
miętasz, powiedziałern ci przy­
kre słowo.

przez zęby ze złym błyskiem w 
oczach i pochylił się ku ziemi.

— Nie chciałem przecież... — 
szepnął Filipek.

Bogdan już nie patrzył na 
niego, podniósł szybko książki i 
poszedł dalej. Filipek nie oglą­
dał się już na kolegów. Szedł 
wolno przed siebie. Było mu 
znowu tak bardzo ciężko i źle. 
„Garbusie — pokrako" słyszał 
to nie po raz pierwszy, lecz za 
każdym razem serduszko ścis-

— Nie pamiętam — uimiechął 
się Filipek, — chciałbym ci po-

— Jakiś ty szlachetny, Filip­
ku, już nigdy więcej... — Bog­
dan wyciągnął rękę do małego 
garbuska. — Bądźmy przyj a-

Filipek skwapliwie uścisnął 
rękę. W ciemnych, wyrazistych 
oczach miał jakby promienie 
słoneczne.

Jadq towary
Jedzie do ludzi z dalekich 

fabryk towar błękitny jak poi 
ne chabry, towar w kółecżka, 
paski i  w kratki, biały, bły­
szczący, w groszki 1 kwiatki: 

żółty, zielony, 
szary, złocisty, 
towar przeróżny, 
towar dla wszystkich.

Warczą motory, pędzą wag<X 
ny, wiozą towary we wszysfri 
kie strony. Chociaż na dwon 
rze śnieg, deszcz zacina, pę­
dzą wagony aż do Lublina, da 
Częstochowy, Krakowa, Ku* 
tna, wiozą flanele. kretony* 
płótna, sukna, podszewki, pię 
kne pęrkale, wiozą do lu­
dzi bliżej i dalej.

Przyjechały materiały do od 
ległych wiosek, do miast i mia 
steczek. Zakwitły kolorami na 
półkach spółdzielni i sklepów, 
umaiły okno wystawowe, śmio 
ją się radośnie swoimi barw* 
mi do przechodniów. >

Przechodzi Marysia, zerkaj 
_  Och! Jaki piękny perkall < 

Stanęła Wojciechowa ..
— Kupię chyba ten towar.«j 
Hala zawraca Wiesię:
— Patrz, jaki modnv deseń. 
Zatrzymała sie Małgorzata:
— Dobrze mi będzie w tych

kwiatach, 
Przystanęła Honorka z Maa

, — Chodź, kupię ci na ^far-

Stanisława Aleksandrzaka. 
-„Słoneczny Świat“ — W u«* 
,Nasza Księgarnia

Kajtek orze na traktorze
Dzisiaj rano siedzę sobie na topoli za drwalką i przyglądam 

się spod oka, jak to tam moja rodzina gospodaruje sobie na da­
chu stodoły, patyki coraz grubsze znosi*, a utyka je, a buduje 
gniazdo na tej .bramę. Przyglądam się-.,tęqiu,xpŻ mnie w dołku 
ściska z żalu...Aż nagle jak mi cośMe zakracze ńadsamą głową!... 
Wzdrygnąłem się cały, a tu tymczasem ciotka Wręnisława siadła 
na naszym płocie i  drze się do mnie na całe podwórko:

— Nie widziałeś traktorra?!... traktorra?!... traktorra?!...
— Nie widziałem!...
— Cztery pola zaorrał!!... zaorrał!... zaorrał!... -
— Kiedy?
— Dzisiąj od rana cała wasza rola zorana! A pędraków, 

jak malcu wyorrał!... wyorrał!.,. ibyorrał!... • ,
—; Nie. pleć, kumo Wronistawo *— powiadam je j grzecznie, 

— jeszcze zimą mój gospodarz mówił, że orania będzie na cały 
tydzień! Gdzieżby tam w pół dnia mógł pole zaorać!

— Nie wierzysz?!... Niedowiarek jaki!... To siedź i  czekaj 
na żaby, ja  lecę na pędraki! .

Rozpostarła skrzydła i wrzasnąwszy:
— Ja lecę do traktorra!... traktorra!... traktorra!... — wzbi­

ła się w powietrze i poleciała w stronę naszego pola.

Lecę szybko, żeby ją dogonić, a tu nagle słyszę coś perko, ■« 
jak u nas w domu, kiedy pokrywa skaka na saganie z bu.goc. \  
cymi ziemniakami dla nas na obiad.

Patrzę — co takiego?!... A tu taka jakaś pocieszna maszyna 
lata po polu. Zupełnie podobna z daleka do zabawki, co tą IV o* 
wrzonek dostał od wuja z jarmarku: ,

— Kra!... kra!... kra!... goń traktora!... Gon, trudna raaa!.~ 
trzeba pędraki .wy jadafi!...

Tymczasem nadeszło południe ..
Traktor stanął, a ludzie, którzy na nim jezdzih, zabrali 8tfl 

i odeszli. , , , , . . ,
Byłem bardzo zmęczony i syty, chociaż pędraki t larwy —  

to nie bocianie jedzenie; ale w braku żab i pędrńczek fest przy- 
smaczek!... . . . .  ,

Podszedłem do tępo traktora, przyjrzałem mu się z blisko, 
i aż zaklekotałem z .uciechy: . .

— Kle...'kle... kle... na tym traktorze gnazdo sobie założę! 
To siodełko — lelek! da dana! — jest pod gniazdo dla bociana! 
Tutaj, nie myśląc wiele, gniazdo sobie uścielę! ,

Frunąłem na to siodełko — w sam raz dla mnie! Łąka 
i rzeka niedaleko. Widzę całą okolicę jak na dłoni, tak właśnie 
jak bociany lubią. Już mnie stąd nikt nie wygoni!

Z książki Marii Kownackiej 
„Kajtkowe przygody“ — wyd.

„Nasza Księgarnia".

SPRZEDAMY 
SAMOCHÓD 
MARKI „CHEVROLET“ 
rok budowy 1943, noś-

yadium do Dyrekcji 
Turystyki Sudeckiej 
P.T.T. ̂  Jeleniej Ĝó-

na codziennie od godz 
13—15. K 2083

FACHOW CY POSZUKIW ANI
1 Ref. Analizy Cen ; Rynku, 2 Fakturzystów,
2 Kontystów, 1 Maszynistkę poszukuje od zaraz 
Centrala Handlowa Ceramiki, Hurtownia Nr 14 
Plac Wolności 7. Warunki płacy w Ig umowy 
zbiorowej. Zgłoszenia osobiste w biurze Centrali 
codziennie od 7 do 15-tej. K-2099
Głównego Księgowego zatrudni natychmiast 
Spółdzielnia Pracy im. Hanki Sawickiej. Zgło­
szenia przyjmuje Referat Personalny Spółdziel­
ni H. Sawickiej, Wrocław, ul. H. Pobożnego 25, 
w godz. od 8 rano do 13-tej. K-2070
KSIĘGOWEGO i INSPEKTORA FINANSO­
WEGO poszukuje Zarząd Okręgu Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej we Wrocławiu, 
Rynek 6. Warunki do omówienia. K-2069
Inżyniera drogowego lub Technika na stanowi­
sko inspektora, kilku inżynierów i techników 
budowlanych na stanowisko inspektorów i do 
wydziału technicznego, Inżyniera mierniczego, 
zatrudni na dobrych warunkach Zakład Osiedli 
Robotniczych „Z. O. R.“, ul. Podwale świdnic­
kie 27. Zamiejscowi mogą reflektować na miesz­
kania służbowe we Wrocławiu. K-2078

1 Referenta pracy i płacy zatrudni natychmiast 
Centrala Skór Surowych, Wrocław, ul. Krakow­
ska 41. Zgłoszenia osobiste w godz. od 8—14-ej.

K-2080
Kwalifikowanego Ogrodnika poszukuje Ogród 
Botaniczny Uniwersytetu Wrocławskiego. Wa­
runki do omówienia. K-2081
Kuśnierzy i wykańczarki kuśnierskie przyjmie 
natychmiast Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy 
Kuśnierzy we Wrocławiu, ul. Łokietka 11, II. p.

K-2993

Księgowego (ą) zaznajomionego (ą) zasadni­
czo z rachunkowością w/g przepisów dla władz 
i urzędów państwowych (znajomość bilansowa­
nia nie wymagana). — Intendenta wprowadzo­
nego w sprawy: administracji, budynku, prowa­
dzenia inwentarza, oraz ewidencji i gospodarki 
materiałowej. — 1 starszego palacza centr. o- 
grzewania. — 1 pracownika fizycznego. —
1 dozorcę nocnego — przyjmie od zaraz Pań­
stwowy Zakład Higieny we Wrocławiu, ul. Cu- 
rie-Skłodowskiej 75. Zgłoszenia do Kierownika 
Administracyjnego Zakładu, pokój. Nr 105.

K2094
Księgowych bilansistów na stanowiska instru­
ktorów, głównych księgowych, starszych księ­
gowych oraz księgowych poszukuje Centralny 
Zarząd Przemysłu Fermentacyjnego Oddział 
we Wrocławiu, ul. Lelewela 2. K-2095
Kierownika Administracyjno-Finansowego, — 
projektantów-techników do pracowni urządzeń 
sanitarnych przyjmie od zaraz „Centralne Biu­
ro Projektów i Studiów Z. O. R.“, Wrocław, 
ul. Zaolziańska 1. Zgłoszenia osobiste w godzi­
nach urzędowych w Biurze pod wskazanym 
adresem. K-2082'

OBW IESZCZENIA
Dyrekcja Państwowego Gimnazjum Chemiczne­
go w żarowie koło Świdnicy ogłasza wpisy na 
rok szkolny 1950/51 do klasy licealnej wstęp- 
rej i do klas pierwszych wydziałów: chemiczne­
go, chemiczno-ruchowego, stolarsko-modelar- 
skiego. Do klasy wstępnej licealnej wymagane 
ukończone IX klas szkoły ogólnokształcącej. 
Do klas pierwszych gimn. wymagane ukończe­
nie VII klas szkoły podstawowej. Ostateczny 
termin składania podań 29 czerwca 1950 r. Eg­
zaminy wstępne w dniach 30 czerwca i 1 lip- 
ca 1950 r. Nauka i internat bezpłatny. K-2076

PRZETARG! i LICYTACJE
Obwieszczenie o licytacji.

2 Urząd Skarbowy we Wrocławiu zawiadamia, 
że w dniu 14 czerwca 1950 r. o godz. 10-tej 
w składnicy tut. Urzędu przy pl. Dominikań­
skim 6, odbędzie się licytacyjna sprzedaż na­
stępujących ruchomości: samochód osobowy
„Wanderer", zegarek złoty 18 kar. na rękę oraz 
urządzenie domowe wartości szacunkowej 
728.000 zł. Wymienione ruchomości można oglą­
dać w dniu licytacji od godz. 9-tej do godz. 
10-tej. W razie niedojącia licytacji do skutku, 
następna odbędzie się W dniu 28 czerwca 1950 r. 
o godz. 10-tej. , K-2112

ZGUBIONO dowód ̂ osobi-

UNIEWAŻNIAM legityma 
Fmpe?°Zofia. 3474
UNIEWAŻNIAM skradzlo 
nazw Kępiński Józef

UNIEWAŻNIAM skradzlo 
ny dowód osobisty wyd. 
gmina Iwanowice, książkę

UNIEWAŻNIAM skradało 
ne dokumenty: leg‘tyma- 
c.i<* studencka. WSH nr. 
245. oraz legitymację Brat 
niej Pomocy Studentów

ZGUBIONO odcinek wy-

ZGUBIONO książkę woj- 
wania’ Gródecki Piotr 3450
UNIEWAŻNIAM zgublo- 
Nr. B 6̂75919/9̂  na ńazwi-

ZGUBIONO ksiąiec7kę 
wojskowa,^metryki ślubu

ZGUBIONO kartę reje-'
wisko Linke Zenon. 343#
UNIEWAŻNIAM zgubioną
01784S^Kaj dasz*Czesława.3451
UNIEWAŻNIAM zgublo-
nazwisko Rosiński Fran­
ciszek. 3443
ZGUBIONO zaświadczenie

ZGUBIONO książeczką
sko Jan Krupiński za­
mieszkały Grabiszyńska' 
nr 73/10. 3445

•WOLNE POSADY
WYCHOWAWCZYNIĘ

S&uJw?1 doskontt5,
POM^C domowa P°tr^ J  

POMOC
Zalesie, ul. Findera 1 6 ^  

LOKALE

ZGUBIONO: książkę woj-
dowód osobisty, odcinek
Aiojz'v. Wrocław. Wvsta- 
wa „Wesołe Miasteczko

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację Z A.S.P-u 
na nazwisko Rakówna

UNIEWAŻNIAM książkę 
wojskową RKU — Wro­
cław, odcinek zameldowa 
nda, legitymacje odma-
claw. Daszyńskiego

MIESZKANIE kolo Kra*

STARSZEMU ^kulturaine-
umeblowany. Zgłoszenia; 
,.Słowo“ — ..Peryferie**.3460

ROŻNE
KOMIS Oławska 9 Z po-, 
wodu likwidacji proszę o! 
odebranie przedmiotów 
najdalej do 4 dni. 345».
ZA ODNALEZIENIE zgu-

401. składa podziękowanie 
Z. Sz. 343*
DNIA 8. V. 50 r. zaginą* 
czarny pies, „Wilk". Zna* 
lazca proszoby Jest o 
zwrot za wynagrodzeniem? 
pod adres: J K., Dwor-

1 cowa 16. 3*7?

ZAKUPIMY CIĄGNIK 
GĄSIENICOWY
PS. z silnikiem Diesla, 
nadający sa  ̂ do  ̂trans-

rzystwa Tatrzańskiego 
Jeleroia Góra. ul. 1-go 
Maja 41, tel. 24-68.

06Ł0SZEMA DROBHC
HANDLOWE

POLSKIE Towarzystwo

skrzynki bie^w^do^ ml

KUPIĘ dobre, niedrogie 

,,uczennica 3465

ZGUBY 
UNIEWAŻNIAM zgubio-

rejestracyjną wydaną w 

UNIEWAŻNIAM  ̂ zgubio-

UNIEWAŻNIAM książecz-
przez RKU Świdnica Nr. 
060649 oraz odcinek za­
meldowania na nazwisko 
Zaremba Ignacy, Panków 
p. Swidn-ica. P 2825

ZGUBIONO legitymację 
służbową Legnickich Za­
kładów Przemysłu Odzie­
żowego ńa nazwisko Pie- 
traczenfco Janina, Legni-

ZAGUBIONO dowód toż­
samości PKP Łódź Nr. 
888745 nar nazwisko Sto­
dolna Maria zam. Winni-
Legnica. K 2071
UNIEWAŻNIAM zeubao- 
ną legitymacje s zkolną 
związkową Wdatrowska

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację służbową 
Nr. 01294 oraz kartę ro­
werową na nazwisko 
Trepkowska Gertruda. 
Legnica. - K 2074

ZGUBIONO: ksjązflcę̂  woj - 

zameldowania. ̂  zaświadczę

ZGUBIONO książeczkę 
Z.Z., książeczkę służbową, 
książeczkę ZMP, odcinek
sko Gilsohn Fryderyk.

ZGUBIONO legitymację 
P. P. B , Związków Za-

ZGUBIONO ̂ ks-̂ ążkęgWoj- 

SKRĄDZIONO: książkę

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ne ^śwóadectwo ^re^ ie!

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny dowód osobisty, odci­
nek fczam el d<yw an i â y

tymacię KZwiąlków Zawo- 
Straży*1 P^emysłow? 3 ni 
sław^Legnica, K 2075 
ZGUBIONO lef.tvm*cię 
czyńska Krystyna. 3476 
ZGUBIONO ks’ążeczkę 
pracy — Skąipskd Jóżet^

ZGUBIONO k«?’3*eczkę i 
legitymację inwalidzka na 
nazwisko Badjan Jerzy, 
Wrocław, ul. Kościuszki
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Jan Pębek

Nowe zwycięstwa spółdzielni prothicf jnej
im. c m . Aleksandra Zawadzkiego w Krceczynie Wieikim

Krzeezyn Wielki w czerwcu
— Piękne lato mamy — po­

wiedział Jan Gradowski, gdy 
po południu wraz z Andrze­
jem Tiutiunikiem zajechał na 
rozległe łąki spółdzielcze za

Skwar czerwcowego dnia 
■wycisnął z obu chłopów siód­
me poty jeszcze przed, rozpo­
częciem roboty.

— Niezły kawał łąki — od 
powiedział Tiutiunik, ogarnia­
jąc oczyma 7-hektarowy ob­
szar, od którego bił daleko 
świeży i mocny zapach sko­
szonego siana. — Roboty 
nam dziś nie zabraknie.

Obydwaj raźnie wzięli się 
do pracy. Spółdzielcy cenią 
czas. W planie spółdzielni pro­
dukcyjnej imienia gen. Ale­
ksandra Zawadzkiego w Krze- 
czynie Wielkim, powiatu lu­
bińskiego, jedna robota drugą

Sprzęt siana w spółdzielni 
jest całkowicie zmechanizowa­
ny. Za kosiarkami wjeżdżają 
na łąki roztrząsarki, potem 
grabiarki, a następnie siano 
na wozach wędruje do stogów 
i stodół spółdzielczych.

W dniu 7 czerwca Tiutiunik 
ł Gradowski w ciągu 4 godzin 
zgrabili 7 hektarów siana. 
Antoni Nowak, Jaworski i Se- 
wastian, zwieźli je do spół-

Wracając wieczorem z łąk, 
Tiutiunik i Gradowski oma­
wiali wrażenia dnia, a w 
przerwach — gdy im zabrakło 
tematu — nucili sobie pod no­
sem. Było im lekko na duszy, 
jak żołnierzom, którzy wyko­
nali bojowe zadanie.

G ospodarka  
spó łdzie lcza  
jest lepsza  

i spraw nie jsza
Spotkawszy po drodze wdo­

wę Skorupską, która jeszcze 
do spółdzielni nie należy, po­
zdrowili ją uprzejmie. Spół­
dzielcy w Krzeczynie nie ży­
wią urazy ani niechęci do są- 
sąsiadów jeszcze niezorganizo 
■wanych w spółdzielni, wśród 
nich jest parę zdecydowanych 
kułaków — wrogów, przywy­
kłych do życia cudzym kosz­
tem, wyzyskiem biedoty i 
spekulacją. Reszta — to ucz­
ciwi, pracujący chłopi, którzy 
pod wpływem kułackiej pro­
pagandy kłamstwa i nienawi­
ści załamali się na wiosnę 
i wstrzymali z decyzją przy­
stąpienia do spółdzielni.

Kułaków zdemaskować jako 
wrogów i wyzyskiwaczy, a pra 
cujących chłopów zdobyć dla 
spółdzielni — oto podstawowe 
zadania, które postawili sobie

najaktywniejsi chłopi, zrze­
szeni w podstawowej organiza 
cji partyjnej PZPR i kole 
gromadzkim 'ZSCh.

— Widzicie, jak nam spraw 
nie latoś idą sianokosy — po 
chwafił się Gradowski. — Ro 
bota u nas podbielona, każdy 
wie, co ma robić, maszyny 
chodzą jak złoto.

— Widzę, że dobrze wiedzie 
się spółdzielni — przytaknę­
ła Skorupska. — I tak między 
nami mówiąc, pluję sobie w 
brodę, że uwierzyłam tym o- 
śzukańcom i kłamcom. Ais 
po żniwach i ja do was dołą­
czę. Przejrzałam na oczy i ra 
zem z wami pójdę.

P rzy p a trzc ie  się  
w rogom  klasow ym
Rolniczy zespół spółdzielczy 

w Krzeczynie Wielkim po­
wstał w ostrej walce klasowej 
z kułakami i ich zausznikami, 
którzy nie cofali sie przed ża­
dnym — nawet najpodlejszym 
— środkiem, ażeby unice­
stwić zamiary biedoty wiej­
skiej, ażeby mało i średnio­
rolnym chłopom pokrzyżować 
plany budowania nowego, spra 
wiedliwszego życia w groma­
dzie.

Wrogowie zbierali się po no 
cach, spiskowali, a następnie 
tłukli szyby w oknach zwo­
lenników i organizatorów 
spółdzielni. Na czele wście­
kłych bogaczy stanął Piotr 
Tretiak, który do niedawna 
gospodarzył na 20 ha i upor­
czywie przeciwstawiał się 
wszystkim akcjom, organizo­
wanym przez państwo ludowe 
dla niesienia pomocy mało 
i średniorolnym chłopom. Wdo 
wa Wiktoria Madej, której 
udzielił „pomocy sąsiedzkiej", 
musiała mu odpłacać odrob­
kiem i była wykorzystywana 
w jego gospodarstwie, niczym 
Murzyn na plantacjach kapi­
talistów amerykańskich.

Najserdeczniejszymi „przy­
jaciółmi Tretiaka są trzej zna 
ni w całej wsi z wyzysku bie 
doty kułacy i spekulanci: Jan 
Mochnacki, Michał Czerniak 
i  Antoni Ramski. Pomysłowy 
Ramski sam ziemi nie posiadał 
i nie uprawiał, tylko własny­
mi końmi dorabiał się w po­
bliskim Lubinie i wśród bez- 
konnych w gromadzie, wyzy­
skując ich nadmiernie.

Kiedy agitatorzy pokoju 
zbierali podpisy pod Apelem 
Sztokholmskim, kułacy byli 
nieuchwytni. Nie stać ich .było 
na jawną odmowę złożenia pod 
pisu, lecz tak jak Ramski — 
stosowali taktykę unikania 
trójek. W tokn walki o pokój 
jeszcze raz chłopi w Krzeczy­

nie Wielkim przekonali się,
jak nisko upada kułak, gdy
go zżera nienawiść do, Polski 
Ludowej i żądza tuczenia się 
pracą biednych chłopów.

Pracu jqcy chłopi 
w szyscy -  

w  spó łdzie ln i
Członkowie spółdzielni ko­

rzystaj? z każdej chwili, aże­
by pozyskać wahających się 
średiiiaków. Na tym obcinku 
uaktywniło się koło gromadz­
kie ZFCh, na którego czele 
stoi członek zarządu spółdziel­
ni Józef Tarała oraz ZMP z 
przewodniczącym Janem Pla­
ta, który przy rozrzucaniu o- 
bomika wykonywał 250 proc. 
ustalonej przez spółdzielców

Kiedy do wsi przyjechało 
kino objazdowe z filmem ra­
dzieckim „Narzeczona z Turk 
menii“, przedstawiciel Zw. Sa 
mopomocy Chłopskiej wygłosił 
krótką pogadankę na temat 
spółdzielczości i zilustrował ją 
pierwszymi osiągnięciami mło­
dej spółdzielni.

Poza tym członkowie partii 
i przodujący ehłopi spółdzielcy 
UDrawiają agitację indywidu­
alną. Przewodniczący spółdziel 
ni Władysław Zając dokonał 
przełomu w świadomości sołty 
sa gromady Wincentego Buja­
ka.

— Ulegający jeszcze przed 
paru miesiącami wpływom ku 
łąckim średniak, dzisiaj wy­
zwolił się z nich zupełnie.

— Widzę, że popełniłem 
błąd, nie przystępując odrazu 
do spółdzielni — stwierdził 
Bujak — i trochę mnie na­
wet wstyd, że pozostałem w 
tyle.

— Nie odrazu Kraków zbu­
dowano — pociesza go przewo 
dniczący Zając. Przyjdzie czas, 
że cała gromadą zrozumie 
swój interes.

Młody księgowy spółdzielni 
Szawan, syn małorolnego chło 
pa, który za Czasów swojej 
młodości u księdza proboszcza 
parafii Monastyrz za 30 gro­
szy dziennie musiał kopać kar

G-odziannu kilm

A łn się pali *
Akcja niniejszego filmu roz 

grywa się w pewnej instytucji, 
która z natury rzeczy powin­
na załatwiać sprawy jak to się 
■mówi „od ręki" i nie bawić się 
w formalistyczny biurokra-

Oto nagle kilkunastu pracow 
ników tej instytucji zrywa się 
od gry w szachy, warcaby, 
jńng-ponga (tak jest — i  to 10 
godzinach "urzędowych") i  pę­
dzi ku otworowi w podłodze, 
a następnie ześlizguje się po 
gładkim drążku na parter, 
aby wsiąść na samochód. Już 
mają ruszyć pełnym gazem, 
gdy nagle zatrzymuje ich fun­
kcjonariusz tej instytucji i  py-

— Przepustki panowie ma­
fie?...

— Nie mamy...
— No to trzeba wystawić... 

Nazwisko pana?...
— Kaziu... nie poznajesz 

mnie? Jestem Józef Grzybek...
— Nie szkodzi... Kiedy uro­

dzony?... Imiona rodziców... 
zawód... W jakiej sprawie wy­
jeżdża pan na miasto?...

— Pali się...
— Acha... Proszę, oto prze­

pustka... Następny ,w  jakiej 
sprawie?

Jak czytelnicy zapewne od­
gadli, akcja powyższego filmu 
rozgrywa się w oddziale stra­
ży  pożarnej, który wezwano 
do pożaru.

Niejeden z nas po przeczyta­
niu tego obrazka wzruszy ra­
mionami i powie: „Przesada".

I owszem, to jest przesada, 
nie nie tak wielka, jak się wy-

Oto jak doniosła „Gazeta 
Tłobotnicza" w swym dziale 
felietonowym pod tytułem
„Moje trzy grosze“ — jeden 
X pracowników Państw. Zakł.

Ubezpieczeń Wzajemnych a 
więc instytucji mającej — po­
dobnie jak straż pożarna —  
dużo wspólnego z ogniem, o- 
trzymał delegację służbową na 
wyjazd. Jednak nie wyjechał, 
bo nie otrzymał przepustki na 
wyjście z gmachu zakładu, a 
referent, który miał wydać 
przepustkę był nieobecny. U- 
rzędnik, mający do załatwie­
nia pilną sprawę w terenie, nie 
mógł więc wyjechać. A może 
była to właśnie „paląca‘ ‘spra­
wa, bo przecież takie załatwia 
zwykle PZUW?

Sprawa nie jest bynajmiej 
błaha. Świadczy ona o forma- 
listycznym, biuralis tycznym,
błędnym interpretowaniu u- 
staw, które są szkołą wychowa 
nia mas. Ustawa o dyscypli­
nie pracy, ucząca nas nowego, 
socjalistycznego stosunku do 
pracy, ma na celu usprawnie­
nie działalności naszych zakła­
dów pracy czy instytucji. Jeże 
li jednak nie zrozumiemy je j 
ducha, jeżeli będziemy ją 
interpretować tak. jak to u- 
czyniono w PZUW, wówczas 
ustawa nie spełni swej roli, a 
stanie się jeszcze jedną kom­
plikacją biurokratyczną.

Jasne jest dla każdego lo­
gicznie myślącego człouńeka, 
że urzędnik otrzymujący dele­
gację służbową na wyjazd w 
teren, musi opuścić biuro. Jas­
ne jest, że nie będzie się żądać 
przepustki od pracownika, któ 
ry  zachorował w biurze i po 
którego przyjechała karetka 
pogotowia.

Piszemy te słowa, aby wy­
kazać jak szkodliwy jest su­
chy, formalistyczny biurokra­
tyzm, nie wnikający w ducha 
ustaw, które ma wprowadzić

V Grot.

tofle, a za 25 groszy pleć o- 
set, dzisiaj jest agitatorem spól 
dzielni — przekonał do niej 
Bronisława Tkaczuka. Józef 
Tarała w toku agitacji indywi 
dualnej zdobył dla spółdzielni 
Krupę i Dziadka.

Codzienna nieustanna walka 
o rozszerzenie kręgów spół­
dzielni i objęcie nią wszyst­
kich pracujących chlonów z 
wyjątkiem paru wyzyskiwaczy 
— zostanie zakończona pełnym 
zwycięstwem.

Istniejąca od 21 lutego b. r- 
młoda spółdzielnia może po­
szczycić się znacznymi suk­
cesami. W ramach zobowiąż 
zań l-Majowych przedtermi­
nowo zakończyła siewy roślin 
kłosowych, na cześć święta. 
Ludowego zakończyła w zu­
pełności wszystkie prace przy 
sadzeniu buraków i ziemnia­
ków;

W pełnym toku są prace 
przy przebudowie stajni na 
chlew spółdzielczy, remoncie 
obory, do której w tych dniach 
zostanie zakupionych z kredy 
tów inwestycyjnych 30 krów. 
W przerwie między akcją sie­
wną a sianokosami wykonano 
wiele pożytecznych prac.

W dniu 15 czerwca spółdziel 
nia otworzy żłobek, przedszko 
le i piekarnię.

Uwaga, 
żn iw a nadchodzą!
Te osiągnięcia przemawiają 

do mieszkańców gromady, nie- 
członków. Nędznym kłam­
stwem kułaków okazało się, że 
ludzie w spółdzielni nie zechcą 
pracować. Wielu z nich pracu 
je lepiej, aniżeli dawniej.

Właśnie jesteśmy na posie­
dzeniu zarządu, na którym 
przewodniczący Zając składa 
sprawozdanie z przygotowań 
do akcji żniwnej. Spółdzielcy 
zbierać będą plon z 320 ha. 
Każda para rąk musi być wy 
korzystana. Zarząd obliczył, 
że własnymi siłami zbierze 
plony zbóż chlebowych ze 110 
ha, a na zbiory z 78 ha zbóż 
zawarł umowę z POM-em. 
Żyta. przekwitające właśnie 
w tych dniach w Krzeczynie

Wielkim, zapowiadają się bar­
dzo dobrze.

Kierując się uchwałami Ra­
dy Ministrów w sprawie tego­
rocznej akcji żniwnej, zarząd 
opracowuje projekt utworze-* 
nra trzech grup, do których 
wejdą wszyscy zdolni do pra­
cy spółdzielcy i członkowie ich 
rodzin.

Na czele pierwszej grupy 
stanie przodownica pracy, 
Maria Warzeeha, bezpartyjna 
aktywistka, która wyróżniła
się wśród kobiet największą 
ilością zapracowanych dnió­
wek obrachunkowych, stałym 
przekraczaniem norm przy 
sadzeniu ziemniaków i innych 
pracach.

Na brygadzistę grupy dru­

giej zarząd proponuje Włady­
sława Szuszkiewicza, który 
ma już na swoim koncie 74 
dniówki obrachunkowe, a przy 
watowaniu i bronowaniu w  
ciągu jednego dnia pracy za­
rabiał dwie i pół dniówki. 
Trzecią grupą pokieruje Sta­
nisław Bigns.

Trzy grupy rozwiną szla­
chetne, socjalistyczne współ­
zawodnictwo.

W pracy i walce rosną no­
wi ludzie spółdzielni produk­
cyjnej imienia gen. Aleksan­
dra Zawadzkiego w Krzeczy­
nie Wielkim, którzy walkę •  
swoje interesy łączą Z walką 
o najlepsze zbiory, o chleb dla 
ludzi pracy. i

Jan Dębek.

H e rm a n  A xen

Wrażenia warszawskie
W piątym numerze miesięcz 

nika „Einheil", teoretycznego 
organu Socjalistycznej Par­
tii Jedności, tow. Herman A- 
xen, członek delegacji SED, 
która bawiła w Polsce w 
związku z obchodem 25 rocz­
nicy śmierei Juliana Marchlew 
skiego — zamieszcza artykuł 
pt. „Wrażenia warszawskie'1. 
Z artykułu tego drukujemy 
poniżej fragmenty.

Delegacja kierownictwa so­
cjalistycznej Partii Jedności, 
która przebywała w Warsza­
wie z okazji uroczystości ku 
czci 25 rocznicy śmierci wiel­
kiego syna polskiej klasy ro­
botniczej i wybitnego działacza 
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego — Juliana March­
lewskiego, miała sposobność
zebraaia cennych wrażeń, do­
tyczących pracy i sukcesów 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Z uczuciem wielkiej wdzię­
czności mogliśmy stwierdzić,
jaką wagę przywiązują nasi 
polscy towarzysze do zacie-- 
śnienia przyjaźni polsko^iie-
mieckiej. Sądząc po wielkich
manifestacjach w Warszawie 
i Katowicach, po naszym po-

Pierwsi w  Polsce

W ielki sukces młodych górników
Brygada Kowalskiego la l pracuje 

w 2-5m roliu Planu 8-!ein£ego
Wałbrzych, w czerwcu

Przyznaję, że w rachubach 
naszych trochę się omyliliś­
my. Właśnie dlatego, że nrie 
rachowaliśmy z ołówkiem w 
ręku, że z podziwem patrzyli­
śmy na imponujące zrywy i 
nagłe wyskoki. Dlatego też 
stawialiśmy raczej na bryga- 
dę Przybyły (kto wie, czy nie 
mielibyśmy racji, gdyby bry 
gadzista nie poszedł na urlop) 
i nieustannie dzwoniliśmy do 
referentL współzawodnictwa 
na „Chrobrym":

— Jak tam Przybyła? Du­
żo mu jeszcze brakuje?

A wczoraj otrzymaliśmy od 
powiedź:

— Brakuje mu już nie wie 
le, ale wiecie Kowalski jutro 
zrobi roczny plan . . .

Długo przewracaliśmy kom 
piet „Słowa" i podsumowywa 
li cyfry miesięcznych wyko­
nań brygady Kowalskiego. 
Tak! Jutro — 9 czerwca wy­
kona plan. . .

Brygada Kowalskiego — to 
brygada młodzieżowa: 18-, 19- 
letni rębacze, ładowacze, 
strzelcy Będą pierwsi na Doi 
nym Śląsku i pierwsi (jako 
zmiana ścianowa) w Polsce.

MILCZĄCA BRYGADA
W piątek jesteśmy na dole. 

Z ciekawością rozglądamy się 
na ścianie. Warunki? Ot! Jak 
na „Henryku". . .  Nie nadzwy 
czajne warunki. Wymagają 
pracy głową, uporu, techniki, 
wiedzy, a i trochę fantazji po

Kowalski jedzie na wrę- 
bówce. Motory wyją przera- 

1 źliwie. Czarny tuman pyłu 
staje się g?sty i już nie wi­
dzę błyszczących białek oczu 
Miki, ani odsłoniętych w sze­
rokim uśmiechu zębów Mu-

Wrębówka przeszła. Kilka 
postaci szturmuje na ścianę. 
Biją krótkimi seriami mło­
tów. Walą się nierówności 
ściany, sypie się węgiel w ryn 
ny.

A z tyłu już świszczę sie­
kiera. Z obudową nie można

czekać. Strop musi być mo­
cny. Teraz będzie strzelał Ja 
nek Walkowiak...

I znowu ładowanie i zno­
wu wrębówka i tak na prze­
mian, na obu połówkach wieł 
kiej ściany, na której bryga­
da stanowi zmianę wydobyw-

Wrażenie przychodzi nagle, 
aż śmiejemy się do siebie, 
tak wydaje nam się ta myśl 
paradoksalna. Jest to uczu­
cie ciszy. Co za nonsens! W 
tym nieustannym hałasie mło 
tów, motorów, przy seriach 
wybuchów, w werblu walą­
cych się na rynny brył węgla
— uderza. . .  cisza. Nie sły­
chać głosów ludzi. Brygada te 
raz pracuje. Brygada teraz 
m ilczy. . .

TU SIĘ DOPIERO ŻYJE
Franek Tomczak, Zygmunt 

Leoniak, Szczap, Nowak, Urba 
nowski, Szpojankowski, Pol, 
Musicł, Mika, Kalik. Małole­
pszy, Zysenbach, Walkowiak, 
Markiecki I-szy i Il-gi i inni
— cała 21-osobowa brygada— 
to młodzi chłopcy, a już mówi 
się o nich jako o „asach" 
górniczych. Jakże to się stało, 
że tak wcześnie zdobyli wie­
dzę górniczą, mądrość, którą 
inni muszą łykać przez długie 
lata, znajomość węgla — te­
go kapryśnego węgla, który ką 
ty wrębu i upadu, miąższość 
podatnej gąbki z twardością 
krzemienia tasuje w swych 
pokładach jak szuler karty w 
pokerze. . .

— To „on" nas nauczył — 
mówi Walkowiak. — To „on" 
nas prowadzi.

— Gdyby nie „on", nie od­
nieślibyśmy zwycięstwa nad 
węglem i przegralibyśmy wal 
kę z samym sobą — mówi 
Leoniak, który lubi wyrażać 
się przy pomocy poetycznych 
zwrotów. — To znaczy — do 
daje, — że nie byłoby mło­
dzieżowej brygady już chyba 
przed pół rokiem.. .

„On" — to Michał Kowal­
ski, brygadzista, górnik 40- 

letni1 który zaczął na dole,

gdy miał lat 12. A chociaż 
był na „Chrobrym" nadgórnl 
kiem, rzucił w kąt tytuł, sta­
nowisko i przywileje i stanął 
na czele 21 młodych chłop­
ców, gdy opuścił ich bryga­
dzista, gdy zaczął się w zespo 
le  kryzys.

— Wczoraj spędził nas z za 
bawy o 10-tej — mówi rosły 
chłopak.

— A mnie wybił już dawno 
wódkę z głowy — dodaje dru 
gi. — Długo mi tłumaczył, 
nie posłuchałem. Wreszcie po 
wiada: „Chcesz — pij! Ale 
z brygady ruszaj precz". A 
gdzieżbym ja stąd poszedł

r o ż y je .
Żyje się w tej brygadzie 

pracą, węglem, normą — en­
tuzjazmem, zapałem młodo­
ści, która doczekała się cza­
sów wytęsknionych. Tu się i- 
naczei rozumie ..pełnię życia", 
aniżeli w knajpie za rogiem, 
która staie się z dnia na 

dzień bardziej pusła, obca, 
wroga,. . .

„NAPRZÓD MŁODZIEŻY 
ŚWIATA..

I znowu jest cicho w nieu­
stannym huku. Nie słychać 
słów, tylko huk motorów i stu 
kot młotków. A węgiel pły­
nie rynnami, płynie . . .

Znowu odstrzelali, znowu 
przejechała wrębiarka. Kowal 
ski złazi z maszyny i rozma­
wia z Urbanem, kierowni­
kiem robót górniczych. Pod­
nosi rękę i robi się wokół ci­
cho.

— Chłopaki! OdwaliIiśmv 
roczny plan. Pierwszy rok 
Planu 6-letniego mamy za so 
bą. Wydobvliśmy do dziś 
26.820 ton. Dla pokoju. Dla 
Polski. . .

— Hurra! — krzyczy zapal 
"czywy Leoniak, a potem . . .

„Naprzód młodzieży świa­
ta" — huczy po ścianie ra­
dosny hvmn Wybuchom rado 
ści i entuzjazmu nie ma ta­
my. Mocny uścisk 'łączy dło­
nie towarzyszy.

— Chłopaki! A teraz podru 
gi rok sześciolatki!

— Hurra!
1 brygada rusza do sztur­

mu na ścianę. . .
Marian Stemar

bycie w Państwowych Gospo­
darstwach Rolnych i spółdziel­
niach produkcyjnych — idea 
przyjaźni polsko-niemieckiej 
jest bardzo silna w szerokich 
masach polskiego ludu. Jest o- 
na wyraźnym rezultatem więl 
kiej pracy, przeprowadzonej 
przez Polską Zjednoczoną Par 
tię Robotniczą na polu wycho­
wania mas w duchu interna­
cjonalizmu.

Przezwyciężenie nacjonali­
zmu było pierwszym warun­
kiem pogłębienia przyjaźni 
polsko-radzieckiej. Dało ono 
również naszym nolskim towa­
rzyszom możność rozwinięcia w 

narodzie polskim zrozumienia 
i przyjaźni do demokratycz­
nych sił Niemiec.

Praca propagandowa Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej o roli Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i o 
naszej walce o zjednoczone,, 
demokratyczne, miłujące pokój 
i niepodległe Niemcy, nie była 
sprawą łatwą. Nie była łatwą, 
ponieważ ze strony imperia­
lizmu niemieckiego, a przed­
tem ze strony reakcyjnych 
PruSj czyniono wszystko, aby • 
zatruć stosunki między naro­
dem niemieckim i polskim:

Biorąc pod uwagę te fakty 
historyczne, a przede wszyst­
kim straszne ciemienia, zada­
ne narodowi polskiemu przez 
faszyzm hitlerowski, można o- 
cenić całą wielkość pracy wy­
chowawczej w duchu interna­
cjonalizmu, dokonanej przez 
łaszą bratnią polską partię.

Jeżeli teraz porównamy pra 
cę uświadamiającą naszych 
polskich towarzyszy z pracą 
naszej partii i wszystkich po­
wstałych sił demokratycznych 
w Niemczech nad wychowa- 
Aiem naszego narodu w duchu 
przyjacielskich stosunków _ z 
narodom polskim, musimy 
stwierdzić samokrytycznie, że 
konieczne jest poważne wzmo­
cnienie naszych wysiłków w 
tej dziedzinie.

Nie można zaorzeczyć, że 
dzięki pracy SED. osiągniętp 
znaczne rezultaty w sprawie 
uznania granicy na Odrze i Ny 
sie jako granicy pokoju. Rozwi 
nęła się również nieubłagana 
walka z rewizjonizmem, podsy­
canym przez Angloameryka- 
nów, walka z hecą antypolską. 
Walka ta narastała wraz z pod­
noszeniem się poziomu wycho 
wania SED. w duchu interna­
cjonalizmu proletariackiego.

Mimo to wrażenia odniesio­
ne w czasie podróży <ło Polski 
każą nam wystrzegać się sa­
mozadowolenia przy ocenie na 
szej pracy wychowawczej. 
Prawda, że nasza walka ideo­
logiczna z niemieckim nacjona­
lizmem w warunkach rozbicia 
Niemiec, angloamerykańskiego 
reżimu kolonialnego w Niem­
czech zachodnich i rozbicia 
Berlina, jest specjalnie_ trud­
na. Tym większy jest jednak 
nasz obowiązek i tym większe 
muszą być nasze wysiłki __w 
kierunku wzmocnienia idei 
przyjaźni polsko-r.iemieckiej i 
uznania przez cały naród gra­
nicy na Odrze i 'Nysie jako 
granicy pokoju. .

W naszej pracy uświadamia 
jącej musimy postawić trzy 
zagadnienia na pierwszym 
planie: . ,

1) Walkę o pokoj przeciwko 
imperialistycznej hecy wojen- 
nei i prowokacji;

2) uświadomienie _ naszej 
ludności, że rewizjonizm w 
sprawie granicy polsko-nie­
mieckiej, jako instrument im­
perializmu amerykańskiego, 
zagraża prawdziwym intere­
som naszego narodu;

3) wzmocniona i bardziej 
gruntowna praca uświaitorr'-!- 
jąca o charakterze, odbudo­
wie i postępach Polski ludo­
wo-demokratycznej.

Str. |
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altowe zawiadamia wszystkich 
§»woich członków biorących u- 
ridział w masowym pokazie gry 
Otir siatkówkę, te  następna pró- 
j'J>a odbędzie się na stadionie 
AZS-u Zacisze, dnia 14 bm. o 
godz. 19-ej. Obecność wszyst­
kich obowiązkowa.

Polacy
na mistrzostwach
CSR

Wczoraj rozpoczęły się mię­
dzynarodowe mistrzostwa teni­
sowe Czechosłowacji, w któ­
rych startują obok Czechosło- 
■waków, Węgrzy i Polacy.

W grze pojedynczej męż­
czyzn zgłoszonych je s t'88 za­
wodników. Rozstawieni zostali: 
Skonecki, Piątek, Chytrowski 
(Polska), Asboth, Stolpa i Ka­
tona (Węgry) oraz zawodnicy 
CSR.

W grze pojedynczej kobiet 
Zgłoszonych jest 40 tenisistek. 
Jędrzejowska rozstawiona zo­
sta ła  jako rakieta Nr 1.

Święto Kultury Fizycznej
manifestacją tężyzny
sportowców dolnoślqskich

Z wyścigu
o puchar W oj. Kom. O br. Pok

Za kilka dni cała Polska ob­
chodzić będzie Święto Kultury 
Fizycznej. Wielotysięczne rzesze 
sportowców wyjdą na stadiony 
i boiska, aby zadokumentować 
swoją tężyznę fizyczną. Spor­
towcy z fabryk, szkół i wsi bę­
dą razem głosić hasło: Pierwsi 
w pracy i nauce — pierwsi w 
sporcie. Łączy ich przecież 
wspólna radość, wspólny triumf, 
tak jak codziennie łączy ich 
nauka i praca.

Święto Kultury Fizycznej ob­
chodzić będą w całej Polsce 
wszystkie miasta wojewódzkie, 
powiatowe, a także wszystkie 
ETomady wiejskie. Imponuiąca 
ta manifestacja, która we Wroc

D obrze spisała się
nasza młodzież

W sobotę zakończono część 
sportową IV Ogólnopolskich 
Igrzysk Szkół Zawodowych.

W siatkówce męskiej finało­
we spotkania przyniosły na­
stępujące wyniki: w walce o 1 
i  11 'miejsce Gdańsk—Wrocław 
2:1, III—IV — Toruń—War­
szawa 2:1, V—VI Kraków— 
Lublin 2:0.

W pływaniu w klasyfikacji 
'ogólnej zwyciężył Wrocław 
188 pkt. przed Poznaniem — 
'172 pkt., III Kraków — 167, 
IV Łódź — 127, V Katowice 
— 109, VI Warszawa — 94.

W finałach poszczególnych 
konkurencji zwyciężyli:

SO m st. klas. dziewcząt:
2) Soroko (Wrocław) 44,8, 2) 
'Drozdowska (Kraków) 45,9, 
S) Wencel (Katowice) 46,8.

100 m st. dow. chłopców: 1) 
'Panie cki (Łódź) 1:04,4, 2)
Zimny (Katowice) 1:07,0, 8) 
Machnika (Poznań) 1:09,4.

100 m st. klas. chłopców: 1) 
Nikodemski (Łódź) 1:20,7, 2) 
'Dobrowolski (Łódź) 1:21,6, 8) 
Połomski (Wrocław) 1:24,9.

Skok wzwyż chłopców: 1) 
Uaniczewski (Kraków) 17U cm, 
S) Napierski (Toruń) 169 cm.

Rzut dyskiem chłopców: 1) 
'Bednarek (Łódź) 50,02.

W pchnięciu kulą chłopców 
tw y  ciężył Rodzeń (Węgiel)

W finale biegu na 100 m 
chłopców: 1) Szczęsny (War­
szawa) 11,2.

Sztafeta 4x100 chłopców: 1) 
Łódź — 46,8, 2) Gdańsk — 
47,i, 8) Poznań — 46,8.

Sztafeta olimpijska: 1) Ol­
sztyn — 8:85,0, 2) Wrocław
— 3:85,8, 3) Poznań — 8 :S6,8. 

W klasyfikacji ogólnej w
boksie: 1) Kraków — 34 pkt.,
2) Wrocław — 27 pkt., 3) 
Łódź — 25 pkt.

W finale wagi papierowej 
Buczkowski (Wrocław)  poko­
nał Nowaka (Łódź).

W piórkowej Fiedorek (Ka­
towice) zwyciężył Czajęckiego 
(Kraków).

W w. koguciej Frydrych 
(Węgiel) zwyciężył Pinczyń- 
skiego (Szczecin).

W muszej Kukier (Lublin) 
wygrał z Lindnerem (Wroc­
ław).

W. lekka Pasławski (Kra­
ków) pokonał Jędrzejczyka 
(Łódź).

W. półśrednia Kaźmierczak 
(Poznań) wygrał z Nogajskim 
(Łódź).

W. średnia Wisz (Rzeszów) 
zwyciężył Kolca (Warsz/nwa),
3) Ozimina (Wrocław). 

Wielobój junacki konkuren­
cji chłopców: 1) Katowice — 
72 pkt., 2) Poznań — 68, 8) 
Warszawa — 54, 4) Kielce — 
45, 5) Łódź — 36, 6) Wrocław
— 27.

Konkurencja dziewcząt: 1)
Katowice — 72 pkt., 2) Wroc­
ław — 68 pkt., 8) Lublin 54 
pkt, 4) Rzeszów — 45 pkt.,

ławiu trwać będzie przez 3 dni, 
będzie przeglądem dorobku ąpor 
tu dolnośląskiego. Wojewódzki 
Komitet Kultury Fizycznej przy 
gotował na ten okres bogaty 
pr~"ram imprez.

Na program ten złoża się sa- 
me imprezy masowe, w których 
brać będzie udział ponad 6.500 
uczestników. Z województwa 
dolnośląskiego przyjadą liczne 
delegacje sportowe. Najliczniej­
szy udział w Święcie Kultury 
Fizycznej weźmie grupa górni­
ków z Wałbrzycha. Wystąpi ona 
z pokazem gimnastyki zespoło­
wej. Uroczystości sportowe we 
Wrocławiu rozpoczną się już w 
piątek, tj. 16 bm. o godz. 16-tej 
na małym stadionie. W dniu 
tym odbędą się eliminacyjne 
rozgrywki siatkówki oraz elimi 
nacje sztafet w biegu 10X100 
metrów.'756 uczestników repre­
zentujących Kuratorium, DOSZ, 
ORZZ. AZS Samopomoc Chłop 
ska. SP i Gwardie, weźmie u-

Turniej tenisowy
w Tallinie

W Tallinie zakończony zo­
stał wiosenny turniej tenisowy 
z udziałem czołowych tenisi­
stów i tenisistek.

Wśród mężczyzn pierwsze 
miejsce zajął Ozierow.

W konkurencji kobiet turniej 
wygrała Koronina. W grze po­
dwójnej mężczyzn zwyciężyli 
Ozierow i Andrejew, wśród ko 
biet — Koronina i Nalimowa.

dział w piątkowych elimina-
Uroczyste . otwarcie Święta 

Kultury Fizycznej nastąpi dopią 
ro w sobotę, 17 bm. o godz. la 
na dużym Stadionie Olimpij­
skim. Rozpoczęcie'wszelkich im 
prez sportowych poprzedzi im- 
ponuja.ca defilada 7.000 sportow 
ców. Najciekawiej zapowiadają 
się pokazy gimnastyki zespoło­
wej, w których weźmie udział 
blisko 2.000 osób.

W zawodach, pokazach i tur­
niejach spodziewany jest naj­
liczniejszy udział młodzieży 
szkolnej. Druga część niemal 
równą tworzą sportowcy kół 
przy ORZZ. Szkoły na dzień 
Święta Kultury Fizycznej nrzy- ' 
gotowały pokazy gimnastyki ze 
społowej i tańce regionalne.

Uroczystości sobotnie zakoń­
czy wyścig kolarski zorganizo­
wany przez ORZZ. Niedziela 
będzie punktem kulminacyjnym 
uroczystości Święta Kultury Fi­
zycznej. Już od godziny 10-tej 
rano na małym i dużym Stadio 
nie Olimpijskim będą trwały po 
kazy, widowiska i zawody lek­
koatletyczne. Z efektownym po 
kazem gimnastyki przyrządowej 
wystąpią studenci Studium Wy 
chowania Fizycznego. Pokaz ho 
keja na trawie, tańce regional­
ne w wykonaniu studentek S. 
W. F., finały sztafet w biegu 
10X100 m, finałowe rozgrywki 
drużyn siatkówki, pokaz 9 pi­
ramid oraz wiele innych im­
prez złożą się na program uro­
czystości niedzielnych.

Ten bogaty i ciekawy pro­
gram Święta Kultury Fizycz­
nej przyciągnie niewątpliwie 
wielkie rzesze mieszkańców na 
szego miasta. (N)

Ha drugin froncie
ligi piłkarskiej

Grupa wschód: Tarnoyia — 
Polonia Byt. 4:3, Ogniwo Czę- 
^tochowa — Stal Katowice 1:2, 
Związkowiec Chełmek — 2wiąz 
ĉowiec Przemyśl 3:1, Stal Li- 

jpiny — Lublinianka 2:2, Kole­
jarz Przem. — Włókniarz Czę­
stochowa 4:1.
Stal. Kat. 7 10 18: 9
Ogniwo Częst . 7  10 14: 8
Ogniwo Byt. 7 9 16:10
Związk. Chełm. 7 9 18:14
Ogniwo Tarn. 7 8 13: 8
Stal Lipiny 7 6 16:14
Związk. Przem. 7 6 11:13
Kolej. Przem. 7 6 9:12
Włókn. Częst. 7 3 9:15
Lublinianka 7 8 8:11

Grupa zachód: Budowlani
Gd. — Bzura Chodaków 3:1, 
Kolejarz Toruń — Stal Sosn. 
3:2, Kolejarz Bydg. — Widzew 
3:4, Związkowiec Radom — Bu 
dowlani Świdnica 6:2, Kolejarz 
Ostrów — Gwardia Szczecin 
1 :1.
Kolejarz Toruń 7 11 12: 7
Stal. Sosn. 7 9 17:12
Gwardia Szcz. 7 9 19:14
Budowlani Gd. 7 9 17:15
Kolejarz Bydg. 7 8 17:11
Związk. Radom 7 8 12:10
Bzura Chod. 7 * 6  14:15
Kolejarz Ostr. 7 6 8:11
Budowl. Sw. 7 8 8:19
Widzew 7 2 9:21

Szczypiorniści AZS
w finale
m istrzostw  Polski

W Warszawie zakończono roz 
grywki półfinałowe o mistrzost 
wo Polski w szczypiorniaku nie 
Skini. W grupie warszawskiej 
prały udział następujące draży

Akademicy
wrocławscy
na regatach  
eliminacyjnych

unia » lipca br. w Kruszwicy 
odbędą się eliminacyjne regaty 
wioslarskie przed meczem wio­
ślarskim Polska — Czechosło­
wacja — Węgry. Z Wrocławia 
na eliminacyjne regaty wyjeż­
dżają następujące osady: „Je­
dynka" Wąsowicz, „Dwójka" po 
dwójna Rawska i Podgórska, 
„Ósemka" męska Kowalski, Świ 
da, Czubernat, Jędrzejewski, 
Skrzypnik, Włocki. Słonowski, 
Kołtuński. Wszystkie osady z 
AZS-u Wrocław. (N)_________

ny: AZS Wrocław, Stal Kuźnia 
Raciborska. Spójnia Marymont 
Warszawa i Związkowiec Czę­
stochowa. Najlepszy poziom tech 
niczny wykazała drużyna AZS' 
Wrocław, pokonując najgroź­
niejszych swoich przeciwników 
Spójnię Marymont 10:7 (6:5).

Tabela rozgrywek półfinało­
wych przedstawia się następu­
jąco:

AZS 6 pkt., *0:15.
Stal 4 pkt. 18:16.
Spójnia 2 — 18:20.
Związkowiec 0 — 12:27.
Do finałowych rozgrywek za 

kwalifikowały 6ię: AZS Wroc­
ław i Stał Kuźnia Raciborska.

C0K-0ynsfmo2:Q
Po niezwykle ciekawej i sto­

jącej na wysokim poziomie 
grze, zwyciężyli zasłużenie woj 
skowi. CDKA znajduje się w 
tej chwili na 4-tym miejscu w 
tabeli, mając w 10 grach, 15 
zdobytych punktów.

W siatkowej klasie A
niespodziew ana porażka Sto li

Na stadionie Gwardii roze­
grano szereg spotkań siatków­
ki o mistrzostwo klasy A okrę 
gu dolnośląskiego. Wyniki te­
chniczne (siatkówka męska): 
MKS Czarni — Stal Pafawag 
2:0 (15:9, 15:13), Spójnia Kł. 
— Gwardia Wrocław 2:0 
(16:14, 15:6).

Siatkówka żeńska: AZS Wr. 
— Związkowiec Wrocław 2:0 
walkowerem.

Poważny kandydat na wice­
mistrza klasy A, Stal Pafawag 
przegrał niespodziewanie z dru 
żyną MKS Czarni, która znaj­
duje się na ostatnim miejscu 
w tabeli. (N)

50 tysięcy widzów śledziło zacięte walki na pierwszych te- 
gorocznych ulicznych wyścigach motocyklowych (zdjęcie gór­
ne). — Start do biegu finałowego i jego zwycięzca Tymo- 
wicz (Związkowiec) — zdjęcie dolne.

    Fot. A. Czelny

Przed mistrzostwami Gwardii 
w e W rocławiu

Na ostatnim posiedzeniu Ko­
mitetu organizacyjnego mi­
strzostw bokserskich ZS
„Gwardii", ustalono termin mi­
strzostw na 6, 7, 8 i 9 lipca br.

Mistrzostwa odbędą się we 
wrocławskiej Hali Ludowej. Bę 
dzię to impreza, jaką można 
przyrównać do mistrzostw Pol­
ski, bowiem zgromadzi ona na 
starcie całą, z małymi tylko 
wyjątkami, czołówkę polskich 
pięściarzy. Organizatorzy mają 
już zapewniony udział 145 za­

wodników, z Kolczyńskim, Ant 
kiewiczem, Kasperczakiem, Sz£ 
murą i Komudą na czele.

Barw naszego olrręgu w tyra 
turnieju bronić będą: Kasper, 
czak, Łakomy, Kargol, Eerger 
(Kł.), Symonowicz, Włodek, Ko 
pysiewicz (Kł.), Sawiczak, Bra 
necki i Wasielewski (Kł.).

O dalszych szczegółach tej 
imprezy, informować będziemy 
naszych Czytelników na łamach 
naszego pisma, (jot)______

K ą c ik  sz a c h o w y
MIĘDZYNARODOWY 
TURNIEJ SZACHOWY 
KU CZCI PRZEPIÓRKI

W dniu 17 czerwca rozpoczy­
na sie w Szczawnie Zdroju mie 
dzynarodowy turniej szachowy, 
organizowany przez Polski Zw. 
Szachowy, a poświecony pamię­
ci zamordowanego w czasie woj 
ny przez zbirów hitlerowskich, 
znanego w kraju i za granica 
problemisty, mistrza Polski 
Przepiórki.

Turniej zapowiada się bardzo 
interesująco, zwłaszcza, że weź­
mie w nim prawdopodobnie u- 
dział mistrz świata, Botwinnik 
oraz trzech lub czterech arcy- 
mistrzów radzieckich.

Dotychczas udział w turnieju 
zgłosili Foltvs i Kottnauer 
(Czechosłowacja), Barcza i Sza- 
bo (Węgry), Prins (Holandia), 
ponadto dwaj Rumuni, których 
nazwiska nie zostały jeszcze po 
dane i być może 1 Bułgar. Ze 
Związku Radzieckiego spodzie­
wany jest przyjazd Smysłowa, 
Bolesławskiego, Keresa ł ew. 
Hellera.

Z Polaków maja grac Tar­
nowski, Pytlakowski, Arłamow- 
ski, Grynfeld, Szapiel i Gawli-

Meldunki z przebiegu turnie­
ju będziemy podawać w „Sło-
MISTRZOSTWA JUNIORÓW

W dn. 25 bm. rozpoczynają 
sie w Legnicy rozgrywki junio­
rów o tytuł mistrza Okr. Dolno 
śląskiego. Dotychczas nie są zna 
ni uczestnicy tego turnieju, po-

nieważ jeszcze nie wszystkie 
kluby zgłosiły-swych kandyda-

OD REDAKCJI
Kącik szachowy, który Z8 

względów technicznych nie uka­
zywał się w „Słowie" przez pe­
wien okres czasu, będzie obec­
nie zamieszczany co wtorek każ 
de»o tygodnia.

Prosimy klubv i miłośników 
szachów o nadsyłanie — jak 
dotychczas — wiadomości i cie­
kawostek szachowych z terena 
Dolnp»o Ślaska na adres redak-

W ielk i konkurs
studenckiego czasopisma 
społeczno - literackiego
»P0PRBSTU«

p. *.

»Co daje ci nauka 
radziecka«

zainteresaje każdego studenta 
lab absolwenta wyższej uczelni 

Wiele cennych nagród ocze- 
lnijc aa autorów najlepszych 
prac. Termin nadsyłania prac 
upływa a dniem 31 lipca br.

Prace konkursowe przesyłać 
należy aa adres Redakcji „Po 
prostu" — Warszawa, Dwor- 
cowa 3. W-147

r  Opowiadał lekkim tonem i kręcił się po sklepie z miną pani- 
tza, który przyszedł tu na chwilkę, ale zaraz wyjdzie. Wokulski 
mienił się siedząc na fotelu; już nie mógł znieść głosu Mraczew- 
ekiego.

„Kuzyn Krzeszowskich... — myślał. — Dostanie bilet miło­
sny od panny Izabeli... A, infamis!...“

I przemógłszy się wrócił do swej księgi. Do sklepu znowu 
poczęli wchodzić goście, wybierać towary, targować się, płacić. 
Ale Wokulski widział tylko ich cienie, pogrążony w pracy. A im 
idłuższe sumował kolumny, im większe wypadały mu sumy, tym 
bardziej czuł, że w sercu kipi mu jakiś gniew bezimienny. O co?.. 
Jia kogo?... mniejsza. Dosyć, że ktoś za to zapłaci, pierwszy 
* brzegu.

Około siódmej sklep już stanowczo wyludnił się, subiekci roz­
bawiali, Wokulski wciąż rachował. Wtem znowu usłyszał nie­
znośny głos Mraczewskiego, który mówił aroganckim tonem:

— Co mi pan, panie Klejn, będzie zawracał głowę!... Wszy­
scy socjaliści są złodzieje, bo chcieliby dzielić się cudzym, i — 
Szubrawcy, bo mają na dwu jedną parę butów i nie wierzą w 
jchustki do nosa.

— Nie mówiłbyś pan tak — odparł smutnie Klejn — gdy­
byś przeczytał choć parę broszurek, nawet niedużych.
; — Błazeństwo... — przerwał Mraczewski włożywszy ręce
tir kieszenie. — Będę czytał brtszury, które chcą zniszczyć rodzi­
nę, wiarę i własność!... No, takich głupich nie znajdziesz pan 
ti/ Warszawie.

Wokulski zamknął księgę 1 włożył ją do kantorka. W tej 
łhwili znowu weszły do sklepu trzy pani# żądając rękawiczek.

Targ z nimi przeciągnął się z kwadrans. Wokulski siedział 
na fotelu i patrzył w okno; gdy zaś damy wyszły, odezwał się 
tonem bardzo spokojnym.

— Panie Mraczewski.
— Co pan każe?... — spytał piękny młodzieniec biegnąc do 

kantorka krokiem kontredansowym.
— Od jutra niech pan postara się o inne miejsce — rzekł 

krótko Wokulski.
Mraczewski osłupiał.
— Dlaczego, panie szefie?... Dlaczego?..,
— Dlatego, że u mnie już pan nie ma miejsca.
— Jakiż powód?... Przecie chyba nic złego nie zrobiłem? 

Gdzież pójdę, jeżeli pan tak nagle pozbawi mnie posady?...
— Świadectwo dostanie pan dobre — odparł Wokulski. —  

Pan Rzecki wypłaci panu pensję za następny kwartał, wreszcie 
■— za pięć miesięcy... A powód jest ten, że ja i pan nie pasujemy 
do siebie... zupełnie nie pasujemy. — Mój Ignacy, zrób z panem 
Mraczewskim rachunek do pierwszego października.

To powiedziawszy Wokulski wstał z fotelu i wyszedł na

Dymisja Mraczewskiego zrobiła takie wrażenie, że subiekci 
nie przemówili między sobą ani słowa, a pan Rzecki kazał zam­
knąć sklep, chociaż nie było jeszcze ósmej. Pobiegł zaraz do 
mieszkania Wokulskiego, lecz go tam nie zastał. Przyszedł drugi 
raz o jedenastej w nocy, lecz w oknach było ciemno i pan Igna­
cy wrócił do siebie zgnębiony.

Na drugi dzień, w Wielki Czwartek, Mraczewski już nie po­
kazał się w sklepie. Pozostali koledzy jego byli smutni i czasem 
naradzali się między sobą po cichu.

Około pierwszej przyszedł Wokulski. Lecz nim siadł do 
kantorka otworzyły się drzwi i zwykłym wahąjącym się krokiem 
wbiegł pan Krzeszowski zadając sobie wiele trudu nad osadze­
niem binokli na nosie.

— Panie Wokulski — zawołał roztargniony gość, prawie 
ode drzwi. — W tej chwili dowiaduję się... Jestem Krzeszowski... 
Dowiaduję się, że ten biedny Mraczewski z mojej Winy otrzymał 
dymisję. Ależ, panie Wokulski, ja wczoraj bynajmniej nie mia­
łem pretensji do pana... Ja szanuję dyskrecję, jaką okazał pan

w sprawie mojej i mojej żony. Ja wiem, że pan jej odpowiedział, 
jak przystało na dżentelmena... ................................ ., _

— Panie baronie — odparł Wokulski — ja me prosiłem pa- 
na o świadectwo przyzwoitości. Poza obrębem tego co pan

  Przyszedłem prosić o przebaczenie biednemu Mraczew-
skiemu, który aawet... , .

— Do pana Mraczewskiego nie mam żadnej pretensji, na­
wet tej, ażeby do mnie wracał. .

Baron przygryzł wargi. Chwilę milczał, jakby odurzony szor­
stką odmową; na koniec ukłonił się i cicho powiedziawszy: 
„przepraszam..." opuścił sklep. . ... . .

Panowie Klejn i Lisiecki cofnęli się za szafy i po krótkiej 
naradzie wrócili do sklepu, od czasu do czasu rzucając na siebie 
smutne, lecz wymowne spojrzenia. . ,

Około trzeciej po południu ukazała się pani Krzeszowska. 
Zdawało się, że jest bledsza, żółciejsza i jeszcze czarniej ubrana 
niż wczoraj. Lękliwie obejrzała się po sklepie, a spostrzegłszy 
Wokulskiego zbliżyła się do kantorka. . .

— Panie — rzekła .cicho — dziś dowiedziałam się, ze pewien 
młody człowiek, Mraczewski, z mojej winy stracił u pana miej­
sce. jego nieszczęśliwa matka... j

— Pan Mraczewski już nie jest u mnie 1 me będzie — od­
parł Wokulski z ukłonem. Czym więc mogę pani słuzyc?...

Pani Krzeszowska miała widocznie ułożoną  ̂dłuzszą mowę. 
Na nieszczęście spojrzała Wokulskiemu w oczy i... z wyrazem: 
„przepraszam..." wyszła ze sklepu. . .

Panowie Klejn i Lisiecki mrugnęli na siebie wymowniej ni* 
dotychczas, lecz poprzestali na jednomyślnym wzruszeniu ramio- 
nami.

Dopiero około piątej po południu zbliżył się do Wokulskiego 
Rzecki. Oparł ręce aa kantorku i rzekł półgłosem:

— Matka tego Mraczewskiego, Staśku, jest bardzo biedna 
kobieta... ,

— Zapiać mu pensję do końca Toku — odparł Wokulski.
— Myślę... Stasiu, myślę, że*nie można aż tak karać cz:;>- 

Wieka, za to, że ma inne siż  my przekonania polityczne...
— Politycspe?... —  powtórzył Wokulski takim tonem, ż» 

fcanu Ignacemu przeszedł j»rós £0 kościach...
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S zcza rza

E&niej
biurokratyzm u
Przydałoby się oficjalne wy­

jaśnienie ze strony PSS, w 
jakich godzinach otwarte są 
sklepy uspołecznione.

O ile nam wiadomo, sklepy 
winny być otwarte de godz. 19 
W praktyce jednak niektóre 
sklepy kończą sprzedaż o wiele 
wcześniej, bo już o godzinie 
18.45, a nawet wcześniej. Kie­
rownicy ich tłumaczą się, że 
muszą zrobić obrachunek i dla 
tego nie mogą sprzedawać to-

| Stanowisko to nie wydaje 
się nam słuszne. Rozumiemy, 
że kierownik czy personel skle­
pu musi zrobić zestawienie ca­
łodziennej sprzedaży, ale sprze 
dający nie może być biurokra­
tą i jeżeli klient przychodzi w 
porze, w której według rozpo­
rządzeń władz sklep ma być o- 
twarty — należy go obsłużyć.

Niewątpliwie personel nie mo 
że pracować więcej, aniżeli' po 
winien, ale przecież można tę 
sprawę uregulować i wszelkie 
czynności obliczeniowe itp. za­
łatwiać po zamknięciu sklepu, 
przy równoczesnym przestrze­
ganiu obowiązujących norm.
1 Większość wrocławian udaje 
się na zakupy dopiero w póź­
nych godzinach popołudnio­
wych, po wyjściu z pracy. Sa­
mowolne uszczuplanie im moż- 
hości dokonywania tych zaku­
pów nie może mieć miejsca i 
Sądzimy, że PSS wyda kierow­
nikom swoich sklepów odpo­
wiednie pouczenia w tej spra- 
Vie. Tuwicz

\ V R Q ( g L A W ^ |
Dokąd wyjdzie młodzież wrocławska

w tym roku na kolonie letnie?
15 lys. dzieci czeka na wyjazd
Tegoroczna akcja kolonijna 

obejmuje około 16.000 dzieci i  
Wrocławia. Przebiegać ona bę­
dzie w 2-ch turnusach: I-szy 
od 26. 6. do 24. 7., Il-gi zaś od 
26. 7. do 24. 8.

Kolonie, prowadzone przez 
Miejską Komisję Wczasów Let­
nich dla młodzieży i dzieci, są 
zlecone. Zakłady pracy _ zlecają 
dzieci swych pracowników posz 
czególnym zakładom.

Na I turnus w lipcu wyjadą 
dzieci na kolonie ze szkół pod­
stawowych Nr 11 do Trzebieży 
w woj. szczecińskim, Nr 13 — 
do Gorzanowa w pow. bystrzyc 
kim, Nr 40 — do Brzezia w po­
wiecie gdańskim. Nr 48 — do 
Świerzawy, w pow. Złotoryj- 
skim, Nr 44 — do Rusinowa w 
pow. wałbrzyskim. Nr 49 — do 
Koszalina w pow. szczecińskim. 
Nr 35 — do Szklarskiej Porę­
by, Nr 33 — do Kamieńca w 
pow. ząbkowickim. Nr 14 — do 
Obornik Śl., Nr 21 i Dom Dziec 
ka — Osobowice — do Twardo
§óry w pow. sycowskim, Il-ga 

rednia Szkoła Ogólnokształcą­
ca — do Lewina w pow. kłodz­
kim, I Średnia Szkoła Ogólno­
kształcąca — do Olsztyna.

NOTATNIK WROCŁAWSKI
O  200 uczennic z Liceum 

Przemysłu Odzieżowego przyj­
mie na praktykę letnią Związek 
Spółdzielni Pracy do swoich za- 
ikładow konfekcyjnych we Wro 
cławiu. Zobowiązanie to zosta- 
łOpPjdjęte w odpowiedzi na apel

O  Posiedzenie Wrocł. Towa­
rzystwa Naukowego odbędzie 
się 14 bm. Porządek dzienny 
przewiduje 2 referaty: „Bada­
nia doświadczalne nad toksycz­
nym działaniem sulfamidów" i 
„Znaczenie kliniczne badań nad 
krzepnięciem krwi".
, 0  Punkty sprzedaży skryp­

tów b, wydziału wydawniczego 
KŚ FPOS zostaną zlikwidowa­
ne z dniem 25 bm. Wszystkie 
skrypty będzie można nabywać 
obecnie w księgami „Domu 
Książki", Rynek 60.

O  Walne zebranie członków 
Spółdzielni Cechu Krawców od­
będzie się 14 bm. o godz. 17-tej 
,w lokalu Izby Rzemieślniczej, 
ul. Kościuszki 34 I p. W progra 
mie m. in.: wybór prezydium, 
rady nadzorczej, uchwalenie re­
gulaminu i podział zysków lub 
pokrycie strat za rok ubiegły.

O  W szkole ogólnokształcącej 
przy ul. Parkowej 18 odbędzie 
się dziś o godz. 19-tej zebranie 
rodziców uczniów, którzy zdali 
obecnie maturę.

d  Zgłoszenia na praktykę wa 
kacyjną studentów Wydziału 
Solnego przyjmuje Zarząd O- 
łeręgowy PGR we Wrocławiu. 
Studenci będą zatrudnieni w o-

Ze szkół TPD oraz szkół Nr 
3, 2, 27, 32, 45, 39, 50, 30. 47 
dzieci wyjeżdżają do Karłowa, 
w pow. kłodzkim — Dankowa 
w pow. kłodzkim i do Sobótki.

Ogniwa harcerskie ze szkół 
Nr Nr 18, 20, 10, 31, 24, 22 i O- 
gólnokształcąca Szkoła Żydow­
ska wyjeżdżają do Wamowa 
i Wisełki na wyspie Wolin.

Drugi turnus przewiduje wy 
jazdy dzieci ze szkół podstawo 
wych Nr 5, 1, 34 do Gorzano­
wa, Trzebieży i Kruglanki w 
woj. olsztyńskim.

Szkoły TPD oraz szkoły Nr 
29, 43, 26, 16, 8, 19, 7 i Szkoła

Ogólnokształcąca Nr 15 — do 
Dankowa i Karłowa w pow. 
kłodzkim oraz do Sobótki. Og­
niwa harcerskie w II turnusie 
wyjadą ze szkół — 6, 38, 12, 45, 
32, 27, 17 do Wisełki i Wamo-

Miejska Komisja Wczasów 
przypomina zakładom pracy o 
ostatecznym terminie wpłat za 
pobyt dzieci na koloniach, któ­
ry upływa z dniem 15 czerwca. 
Późniejsze wpłacanie skompliku 
je zabranie dzieci na kolonie.

Na kolonie letnie wyjedzie 
w I i II turnusie ok. 12.000 dzie 
ci, na półkolonie w I turnusie 
1.800, a w II turnusie 800 dzieci. 
Na ogniwa harcerskie wyjedzie 
w pierwszym i drugim terminie 
po 720 dzieci." (Paj)

P la sty cy  p o r tr e tu ją
p r z o d o w n ik ó w  p r a c y

W niedzielą, dn. 11 czerwca, 
o godz. 18.30 w lokalu Zwią­
zku Polskich Artystów Piasty 
ków we Wrocławiu przy ul. 
Stalingradzkiej 26, odbyła się 
herbatka zapoznawcza przo­
downików 1 racjonalizatorów 
pracy z artystami plastykami. 
Spotkanie to miało na celu 
zbliżenie artystów do ludzi 

pracy oraz omówienie dal­
szych indywidualnych spot­
kań, w czasie których artyści 
wykonają portrety przodow­
ników i racjonalizatorów. 
Prace wykonane przez piasty 
ków, mają iść na II Ogólno­
polską Wystawę Portretów 
Przodowników Pracy w' War-

Niedzielne spotkanie prze­
biegło w bardzo miłym i ser­
decznym nastroju. Na wstę­
pie w imieniu Związku po­
witał przybyłych prezes ZPAP. 

Po zapoznawczej rozmowie 
wyczytano z listy nazwiska 
plastyków, którzy z kolei po­
dawali nazwiska lub wybiera 
li odpowiednie dla swych u- 
zdolnień pod względem tech­
nicznym twarze przodowni­
ków pracy.

Co na to DPM?

Usterki wielkiej pralni

kresie od 1 do 31 sierpnia przy 
selekcji negatywnej ziemniaka.

O  Nazwisko w nekrologu, za­
mieszczonym w naszym piśmie 
dnia 11 bm., powinno brzmieć 
Rifczes, a nie jak mylnie poda­
no Ryfczes.

o  I Zarząd Dzielnicowy ZMP 
im. „Młodej Gwardii1* zawiada­
mia, że 13 bm. o godz. 17-tej 
odbędzie się w lokalu przy ul. 
Kołłątaja 3l zebranie informa­
cyjne delegatów na zjazd miej­
ski ZMP. Obecność obowiązko-

. J Trzy kursy szkolenia za­
wodowego stolarszczyzny zor­
ganizował obecnie oddział 7 
PPB we Wrocławiu. Inicjatywą 
PPB, zmierzającą do powiększę 
nia kadr fachowych, należy po­
witać z uznaniem.

o  W Instytucie Filologii Kla­
sycznej przy ul. Szewskiej 49 
odbędzie się dzisiaj o godz. 
18-tej zebranie koła wrocław­
skiego P. T. F. W programie 
odczyt profesora dr. Wiktora 
Steffena p. t. ;Inach i praczki — 
dwa dramaty satyryczne Sofo- 
klesa“. Goście mile widziani.

Q  Wyciąg z metryki zaślubio 
nych na nazwisko Antoni Pie­
karz jest do odebrania w redak­
cji „Słowa".

o  Mieszkańcy Karłowic za­
pytują nas, czy nie można by 
udostępnić szerszej publiczno­
ści — basenu, mieszczącego się 
przy ul. Kąpieliskowej.

Na końcu ul. Krakowskiej 
mieści się wielka pralnia i far- 
biarnia, prowadzona przez Dy­
rekcję Przemysłu Miejscowe­
go.

Zakład ten obsługuje Wro­
cław i Wałbrzych. Niestety, 
klienci z obu miast mają słusz 
ne powody do niezadowolenia. 
Zarzuty wysuwane pod adre­
sem placówki DPM dadzą się 
ująć następująco: brak punktu­
alności w wykonywaniu powie­
rzonych robót; niszczenie przez

zakład odzieży i w końcu — 
niedbałe wykonanie zlecenia.

Ponieważ zażalenia naszych 
Czytelników są poważne, udali­
śmy się do kierownika pralni 
z prośbą o wyjaśnienie przy­
czyn tych niedociągnięć.

Henryk Esterreicher — kie­
rownik awansowany z robotni­
ka na to stanowisko, nie prze­
czy, że zarzuty są słuszne,

— Nasza skandaliczna nie”- 
punktualność — mówi — wy­
nika z braku transportu. Zda-

W związku z zaostrzeniem 
dyscypliny pracy, Zarząd PSS 
podjął szereg postanowień, ma 
jących na celu pełną realiza­
cję walki z wszelkiego rodza­
ju sabotowaniem i przejawami 
naruszania ustawy o socjali­
stycznej dyscyplinie pracy. W 
ostatnim czasie ukarano naga 
ną z ostrzeżeniem: Władysła­
wa Janiaka, Halinę Piotrow­
ską, Władysława Urbaniaka, 
Feliksa Młynarskiego oraz 25 
innych pracowników łamią­
cych dyscyplinę pracy.

Równocześnie Szczepana So 
bolika, Anielę Kaliciak, Alek­
sandra Jachimskiego, Włady­
sława Balcewicza i Wiktora 
Borowskiego ukarano przez

Z  sa li sadow ei

Liczne wypadki spowodowa­
ne' przez wrocławskich szofe­
rów, ustaliły naszemu miastu 
złą sławę. Abstrahując od ka­
tastrof, które pociągały ofiary 
w ludziach, kierowcy samocho 
dowi przez brak dostatecznej 
ostrożności, czy też przez nie­
dopuszczalną brawurę, wywo­
łują na naszych szosach atmos 
farę stale grożącego niebezpie­
czeństwa.

Aby ten stan mógł ulec po­
prawie, funkcjonariusze MO i 
kontrolerzy drogowi ZM mu­
szą z całą surowością tępić 
wszelkie wybryki, mogące 
mieć dalsze konsekwencje i po

C z e k a m y  

na w y j a ś n i e n i e
Na rynku warzywniczym da­

je się zauważyć ostatnio nie do­
bór starych kartofli. Niemniej 
jednak obowiązkiem PSS jest 
zaopatrzyć w ten produkt swoje 
sklepy, jak też stale kontrolo­
wać jakość sprzedawanych kar­
tofli.

Pozwoli to na unikniecie ta­
kich wypadków, z jakńn spotka
Kilińskiego. Zakupiła ona 5 k? 
kartofli w sklepie nr U przy ul. 
Poniatowskiego. Po wysypaniu 
ich z torby w domu, okazało sie, 
że wszystkie są zepsute.

Kierownik sklepu fakt ten 
tłumaczył tym, że takie właśnie 
kartofle dostaje z magazynu 
głównego, z poleceniem sprze­
daży. Tłumaczenie to nie jest 
dla nas wystarczajace i oczeku­
jemy wyjaśnień dyrekcji PSS 
w tej sprawie oraz wydania od 
powiednieh zarządzeń, (paj)

ciągać winnych szoferów do 
odpowiedzialności.
W najbliższych dniach rozpa­

trywana będzie przed Sądem 
Okręgowym sprawa szofera 
Państw. Fabr. Wodomierzy, 
ob. Stanisława TTlińskiego, któ 
ry prowadząc nieuważnie sa­
mochód ciężarowy w punkcie 
skrzyżowania ulic Nowowiej­
skiej i Piastowskiej — naje­
chał na inny wóz przez co 
sprowadził nieumyślne niebez­
pieczeństwo katastrofy.

Wina oskarżonego Ulińskie- 
go i brak poczucia odpowie­
dzialności uwypukla się szcze­
gólnie w tym, że w momencie 
zderzenia, na samochodzie 
przez niego prowadzonym 
znajdowało się 20 .robotnic, 

Narażenie życia 20 ludzi na 
niebezpieczeństwo przez nie­
ostrożność szofera, zasługuje 
na szczególne napiętnowanie. 
Stanisław Ulińąki przyznał się 
do zarzuconego mu czynu.

(Zet)

„ C Z Y T E L N IK  “
Książki dla dzieci 

i młodzieży 
LEW TOŁSTOJ

T rzy  niedźw iedzie
(do lat 7)

str. 23__________zł 180.—
ROSE WUHL

C zap ka mądrości
(8—12 lat) K-2064 

str. 66______  . zł 200.—

PSS k a r z e  b u m e la n tó w
potrącenie części poborów za 
opuszczone dni pracy.

Oprócz tego sprawa Włodzi 
mierzą Eycombli została prze­
kazana prokuraturze SO wraz 
z wnioskiem o wdrożenie prze 
ciwko niemu postępowania kar 
nego za opuszczenie 4 dni z 
powodu pijaństwa. Pracownik 
ten został już ukarany karą 
dyscyplinarną.

W ciągu ostatniego tygod­
nia dała się zauważyć wybit­
na poprawa w przestrzeganiu 
zasad dyscypliny pracy. O- 
puszczania dni pracy już pra­
wie nie zdarzają się, a spóź­
nienia są sporadycznymi wy­
padkami. (Paj)

I tak — ob. Wilk będzfo 
malował przodownika z PKK 
ob. Glasberga, ob. Łańcucki
— ob. Gałkę (Pafawag), ęfo, 
Dawska — ob. Konika (PKP) 
ob. Kopystański — ob. KopJ 
czańskiego (Pafawag). ob. Wi* 
ktor — ob. Grabowskiego (A® 
chimedes), ob. Krzetuska —t 
ob. Wawrzyniaka (Szt. Jedw.). 
ob. Holler — ob. Skrzypka 
(Gazownia), ob. Krzyżanowski
— ob. Chomę (PKP).

Po rozmowach odbytych! 
między artystą a przodowni-i 
kiem, w ozasie których uzgod 
niono czas i miejsce portre­
towania, herbatka zapoznaw­
cza dóbiega końca. Spotka-t 
nie to było jeszcze jednym; 
krokiem na drodze do osią­
gnięcia zaszczytnego celu sztu 
ki, do socjalistycznego reali­zm-_______

D u ży ośrodek przeciw reum atyczn y
oiwariy będzie w Z a U ad zie  Kąpielowym
Na jednym z ostatnich 

Swych posiedzeń. komisja 
zdrowia MRN powzięła u- 
chwałę, która — o ile zosta­
nie zatwierdzona przez prezy­
dium — będzie -miała duże 
znaczenie dla miasta na odcin 
ku zdrowotnym.

Uchwała ta zobowiązuje wy 
dział zdrowia do utworzenia 
w Miejskim Zakładzie Kąpie 
lowym Nr 1 przy ul. Teatral­
nej dużego ośrodka fizyko-te- 
rapii, oraz poradni dla reuma 
tyków.

Zakład Kąpielowy przy ul. 
Teatralnej już dziś częściowo 
spełnia rolę zakładu leczni­
czego. Wydawane sa w nim 
kąpiele solankowe, borowino­
we, okłady, masaże itp.

Wniosek komisji zdrowia

U w aga, studenci!
Okręgowa Dyrekcja Fundu­

szu Wczasów w  Jeleniej Gó­
rze poszukuje ną okres waka­
cyjny 50 studentów, których 
zatrudni jako koresponden­
tów. Oprócz mieszkania, utrzy 
mania, pościeli, koresponden­
ci otrzymają od ODFW obu­
wie oraz wynagrodzenie do 
17,000 zł, z którego pewną su­
mę potrąci się na koszty wyży 
wienia. W ten sposób TYmdusz 
Wczasów stwarza akademi­
kom możność spędzenia ferii 
w najpiękniejszych okolicach 
Karkonoszy i nawet dodatko­
wego zarobku.

Kandydaci winni składać 
podania, wraz z wyszczegól­
nieniem. wydziału, na jakim 
studiują oraz uczelni, pod 
adresem Okręgowej Dyrekcji 

r •Funduszu Wczasów w Jeleniej 
Górze. (a)

zmierza nie tylko do zwiększę 
nia działalności tego oddziału 
leczniczego, ale również do 

zainstalowania w nim rozma­
itych aparatów fizyko-tera- 
peutycznych, jak lampy na­
świetlające, kwarcowe, soluxy 
i inn.

Obecnie we Wrocławiu i-  
stnieje taki ośrodek fizyko-te 
rapii przy pl. Solnym, nie ma 
on jednak odpowiednich po­
mieszczeń i stale jest przecią­
żony. Umieszczenie go w Za­
kładzie Kąpielowym, przy ró­
wnoczesnym stosowaniu za­
biegów kąpielowych, stworzy 
dla reumatyków zupełnie no­
we możliwości lecznicze. Je­
żeli w dodatku otwartą zosta­
nie poradnia przeciwreuma­
tyczna, wówczas leczenie przy 
krych chorób reumatycznych 
będzie wielce ułatwione, (tt)

rzają się często wypadki, że 
nasze auta, zamiast dostarczać 
odzież do kantorów, muszą ca­
łymi dniami zwozić węgiel czy 
inne surowce, potrzebne nam

Rok temu zwróciliśmy się do 
DOKP Wrocław z prośbą o u- 
rucho mienie bocznicy kolejowej 
znajdującej się tuż pod bokiem 
zakładu. PKP zgodziły się wy­
konać nasze zamówienie i na­
wet wpłaciliśmy na ten cel 70 
tys. zł.. Sprawa niestety wlo­
kła się aż do... 10 bm. W dniu 
tym otrzymaliśmy odpowiedź, 
że bocznica nie może być uru­
chomiona, ponieważ... jedna z 
instytucji, przez teren której 
przebiega linia kolejowa, nie 
chce wyrazić zgody na jej u- 
ruchomienie.

. Odnośnie złego wykonywania 
powierzonych robót, kierownik 
zapewnia, że sprawa tą już w 
najbliższym czasie ulegnie po­
prawie. Plamy i dziury będą 
zredukowane do minimum, 
gdyż personel, przyjmujący 
zamówienia, będzie dokładnie 
badał odzież czy materiały i 
natychmiast wydawał opinię; 
czy można je przyjąć, czy też 
zachodzi obawa, że farba lub 
pranie wpłyną ujemnie na wy 
gląd i całość powierzonej sztu­
ki.

— Jesteśmy w stanie — mó­
wi kierownik — podołać wszy­
stkim zamówieniom. Nasz o- 
biekt jest olbrzymi. Właśnie w 
tej ch vili uruchamiamy dział 
czyszczenia futer. Warto za­
znaczyć, że po takim czyszczę 
niu futra raz na zawsze będą 
zabezpieczone od moli.

Wyjaśnienie kierownika pla­
cówki DPM są rzeczowe, ale 
naszym zdaniem, nie wystar­
czające. Wydaje nam się, że 
zbyt długie pertraktacje z 
DOKP wymagają ostrego mo­
nitu pod adresem tej poważnej 
instytucji. Ale i DPM, który 
nie jest bez winy, ponieważ 
nie postarał się wyjaśnić szyb­
ciej tej sprawy. (Wac)

Zaczął się
II T ydzień  Zdrow ia

W związku z uroczystościa­
mi „Tygodnia Zdrowia", które 
miały odbyć sie w dniu 11 
czerwca na terenie Parku Kul 
tury, komunikujemy, że z u- 
wagi na manifestację, _ urzą­
dzoną przez Woj. Komitet O- 
brońców Pokoju, przełożono 
je na niedzielę dnia 18 bm.

W ciągu „Tygodnia" wygło­
szone będą przez lekarzy po­
pularne wykłady medyczne w 
zakładach pracy i odczyty 
profesorów Akademii Medycz­
nej w salach klinik uniwersy 
teckich. Na placach naszego 
miasta ukazały sie tablice 
orientujące przechodniów w  
najważniejszych zagadnieniach 
i  osiągnięciach polskiej medy 
cyny.

t ,w pft&jnr
T e a t r y
WIELKI, godz. 19 „Henryk VI na 
Iowach".
SCENA KAMERALNA PTD, godz, 

1« „Nowy Świętoszek". 
MŁODEGO WIDZA, godz. 17 -»

M u z e a
MUZEUM HISTORYCZNE — W 

Ratuszu 1 
MUZEUM PAŃSTWOWE — Urzą<* 

Wojewódzki.
W y sta w y
WYSTAWA SZTUKI DZIECKA -i

WYSTAWA POŚMIERTNA DZIELI 
FELICJANA KOWARSKIEGO — 
w gmachu Muzeum Państw. 
„WROCŁAW W SZTUCE" — ul, 
Stalin gradzka 26otwarta codz.

R e p e r t u a r  k in
„ŚLĄSK" — ul. Gen. Świerczem 

(amer.), g<xłż. l«,30, 18,30 i 20.30, 
„SCALA" — ul. Mikołaja 37 — 

„Kłopoty Referenta Trzlszki" — 
(ezesk.), godz. 1«, 18.15 1 20,30. 

„WARSZAWA" — ul. Fredry 16, 
„Zycie dla nautd" (fadz.), godz,

„PAWILON" — Park Kultury., “

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 
53, „Śpiewak^ nieznany" (IralKT.),

„PIONIER" — ul Stalina 71̂ „Mło*
godz. 15 1 17. Aktualności godz.. 
19,20 i 21 „Wszyscy chcemy wi­
dzieć", „Walka z^posuchą", „Nie

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177 -> 
„Nowy Dom" (radz.), godz. 1S,

„FAMA" — Psie Pole. B Krzy-
(czesk.), czynne w czwartki, 
piątki, soboty i niedziele godz. 20 

„LETNIE" — ul. Olszewskiego 15, 
„As wywiadu" (radrz.), godz.

OGRÓD ZOOLOGICZNY -  ul. 
Wróblewskiego, otwarty cod* od

K u cn ę d y in r y  ap< ck

DYŻURY POGOTOWIA CHIRURG 
GICZNEGO, dziś w II Klinice 
Chlr., ul. Curie Skłodowskiej nt

ftlóutim if, o  n a d z ifm  m ia ic ia

Dziele fedne] konferencji
Jeden z moich znajomych 

twierdzi, że konferencje są nie 
dla niego, gdyż i bez nich sy­
pia doikonale. Tego samego 
zdania są widocznie przedsta­
wiciele „Orbisu“ oraz towa­
rzystw turystycznych we Wroc 
lawiu, którzy zignorowali zu­
pełnie konferencję, zwołaną w 
dniu 9 bm. przez Okręgową 
Radę Związków Zawodowych.

Nie trzeba nikogo przeko­
nywać, jak bardzo ważnym 
problemem jest kwestia nie­
dzielnych wczasów pracowni­
czych, ile od ich należytego 
zorganizowania zależy, aby ro­
botnik wrocławski przez umie- ' 
jętny odpoczynek poza mura- 
mi rozpalonego latem miasta 
nabrał nowych sił, nowej ener­
gii do dalszej, owocnej ■ pracy.

Właśnie wczasy niedzielne 
miały być tematem konferen­
cji, która — jak głosiło zapro­
szenie — rozpoczynała się 
punktualnie o godzinie 11-tej. 
Aliści na zbożnym czekaniu 
zbiegł jeden kwadrans akade­
micki, potem drugi — a przed­
stawiciele . „Orbisu", Polskiego 
Towarzystwa Tatrzańskiego i 
Polskiego Towarzystwa Krajo­

znawczego nie nadchodzili. 'NiO 
zjawił się nikt, a co gorsze — 
również abstrakcją stały sit
przygotowane do dyskusji 
teriały. . ,

Dziuni się niezmiernie kie*
równik Wydziału kulturalno’
oświatowego ORZZ, otwierali 
szeroko oczy przedstawiciel
miejscowej prasy, ale niestety
  nic to nie pomogło. Trzeba ,
było wiele ważnych zapadnie*! 
odłożyć na... termin bliżej nie• 
określony.

Wracając tramwajem z nie­
udanej konferencji, słyszałem 
rozmowę dwóch robotnic * 
Wrocławskich Zakładów Oazt« 
ż owych, które z uznaniem i 
chwytem mówiły o ostatniej - 
niedzielnej wycieczce, zorgani* 
zowanej przez zakład Pracy’ .

— Takie wycieczki są 
nas mieszczuchóu}, lepsze m i 
wszelkie zastrzyki — mówiła 3 
uśmiechem jedna, której PĄ' 
godna, opalona twarz dawał*  
najlepsze świadectwo praw  
dzie. ..

Jaka szkoda, że o tym 
wiedzą ani „Orbis", ani wspoj 
mniane towarzystwa tury* 
styczne. Krar—K™

Redakto» Naczelny l STANISŁAW ZIEM AK Adre* Redakcji i Wy-, 
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